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Cst modus in rebus...
Służba polskiej P rasy narodowej w  obecnym ukła 

dtete rządzących państwem  naszem stosunków poli­
tycznych i społecznych — jest stale bardzo truuna a 
często  bardzo niew dzięczna. T rudność zaś a przede- 
w ^ y s tk ie m  niewdzięczność tej s łużby  nolega na cha­
rakterystycznej a obcej i nieużyw anej dotąd nacgót 
p /aaz  prasę narodow ą metodzie ustosunkowania i or­
ientowania, t>pinj; publicznej icipomncą niewątpliwego 
niemniej iedn?k nieuchronnego nadmiaru polemiki i 
negacji wobec „system u", jaki m oże uietylko w P o l­
sce, ile nad P o lską s ta ra  się planować.

Przed wojną-, w okresie niewoli a  naw et jeszcze 
w  czasie w ojnv Pized osiągnięciem niepodległości — 
Iir&sa narodowa organizow ała przedewszystkiem  tw ór 
czo i pozytywnie opiiiję i um ysłow ość polską, kształ­
tow ała zasady, określała środki i w sk azy w ała  drogi, 
którem j iść i -,ia k tórych  rozw ijać się miała polityka 
i w ew nętrzna p ra c a  społcczeństw-a. W  ten sposób 
zaś pojm owane i spełniane zadanie pr^ez polską pu­
b licystykę iw o d o w ą  przyniosło  jej ts&wsze pełne, za­
służone zadowołeme j obfite w owoec, gdyż tak  oficjalna 
działalność polityków' na teren ie  zaborczych paj lam en 
tów , jak i skupiona, tajna czy  jaw na praca w ew nętrz­
na- społeczeństwa w  kraju zasadum i w skazaniom  Pra 
sy  'narodowej w p rak ty ce  na ogół b y ła  w ierna. M ię­
dzy p rasą  narodow ą a rządzącą  tzn ł dominującą wów 
czas w  Polsce opinją publiczną panowała harmonia

Ten charak ter tw órcz j', pozytyw ny P rasy  nar o 
dowej by ł odzwierciedleniem v ewmętrziiego zdrów ia 
panujących w  kr»ju stosunków  polityczny J i  i społe­
cznych. P rasą  narodowa b y ła  zaw sze w ykładnikiem  
przekonań olbrzym iej w iększości n?ro<lu, tak. jak ona 
pisała, tak  czuł, myślał i postępował ego! społeczeń­
stw a. Taka zaś  naturalna logiczna re la tfa  p rasy  do 
społeczeństw a była  znow pi skutkiem tego dobroczyn 
nego faktu, iż  p rasa  narodow a stale, jasno j konsekwen 
tnie ponad in teres partji, k lasy społecznej przenosił i 
i podkreślała in teres in teres narodu jako całość, iż 
i podkreśla kiteres narodu jako caio .-d  iż 
delicje klasowe z  poczuciem i rytm em  doora najw yż­
szego zfclo! owości polskiej. 'lym  też  stosunkiem har- 

monji. i3 ki pan  >wał między prasą narodowca a  swołef- 
czeństw em  tłu m ie /y  się tak liczebnie jak i jakościo­
wo znikomy w pływ  prasy  klasow ęj i partyjnej w  tym  
czasie. Społeczeństwo odrzucało od siebie tę  prasę ja­
ko pokarm n iestraw ny  i szkodliw y dla sw ego o rg a ­
nizmu

OkolicAtośći tow arzyszące odzyskaniu niepodle­
głości i w stępnem u okresowi organizowania w skrze­
szonego państwa w strząsnęły  silnie dotychcza>owym 
tw órczym  charakterem  p rasy  narodowej i zm usiły ją 
do używ an ia  metod postępowania, których niemal w  
arsenale swoim n ie posiadała Przypadkow ym , ńic- 
oczekiwanym , nienaturalnym  a  dodaj, ny niezbyt le­
galnym zbiegiem w ypadków  doszły w- państwie naszem 
do w ładzry żywi-ojy, k tó re  w łaśnie i przedewtszystkiem 
reprezentują in teres pew nej k lasy  lub k las społecz­
nych a wr każdym  raz ie  nie reprezentują in teresu na 
rodu, jako ttajwj ższęj uorganizowatiej całości.

Klasowość, jednostronność system u rządzącego 
Polską nie może oczywiście tw orzyć przychylnych 
w arunków  dla normalnego, zdrowego rozwoju chara­
kteru pozytyw  "ego, tw órczogi p rasy  narodowej. 
O bserw ując w* głęb>kiem i.airrepokojcniu i trosce 
chwianie się a raczej poniewieranie najw yższej dotąd 
aasady; „salus reipublicar ‘ — zmuszona jest prasa 
narodow a uciekać się d° naturalnej, choć niezgodnej 
z dotychczasow ym  swym charakterem  reakcji: do bez 
względnej k ry tyki, oPózycji, polemiki, negacji. W ie- 
dząc dobrze o  tem i p rzekonaw szy się doświadczal­
nie, że pozytywne, rzeczowe w skazania  w  duchu 
obrony i rozw oju najw yższego dobra: narodu jako ca 
lośei pańsh  owej spotykaią się z foąp°H (lm  i bez- 
troskiem ignorowaniem u tych, k tó rzy  nad Polską w ła 
dzę usiłują sprawować, musi prasa ta  w y tykać  i k a r­
cić surowo błędy i obłędy tych w ładz. G dy zaś to kar 
cenie w formie rzeczow ej, spokojnej i pow ażnej, dy­
ktowane troską sumienia obywatelskiego fiietylko nie 
jest ze s trony  tych  władz z dóbr? w olą i rów nie rze 
czo w o  uwzględniane, przeciw nie staje się w  oddanej

! Rada N a jw yższa  ustaliła termin plebiscytu ślą­
skiego na 20 marca.

Paryż. (E. E ) „Temps" donosi z Lonu/nu, że Ra j ,n a  20 marca. 4 baony wojska angielskiego przybędą 
■a Najwyższa ustaliła osta’eczpv termin plebiscytu j na SląsK celem utrzymania porządku.

Czem zajmie s:ą Liga Narodów w dniach 24—28 lutego.
Paryż. (E. E.) Pi zewodniczący komisji fungującej 

z ramienia Ligi' Narodów na Wileńszczyźnie płk. 
Cbanilgny przybył do Paryża. Pizj'jazd pozostałych 
członków nastąpi w dniach naibl.źszycL

Warszun a. (E. E.) PORZĄDEK POSIEDZEŃ 
LIGI NARODÓW przewiduje nasiępujace sprawy 
polskie: 24 bm. sprawa konstytucji Indowej w Litwie 
środl H 25 bm. sprawa Galicji wschodniej, 2fc bm. 4 
sprawy odnośtit do Gdańska, 2S bm. kwestja rugów 
żydów polskich z Austrji. Liga rozważać będzie 2 
projekty' plebiscytu na Litw.e środ.: 1. polski, 2. lite­
wski,, Przedstaw-idel Polski Askenazy donagać się bę 
dzie przyjęcia projektu polskiego na zasadzie zupeł- 

| nej bezstronności i ścisłej zgodności z tekstem uchwa­
ły Ligi powziętej w Brukseli 29 października ub. r. 
Projekv zawiera 70 artykułów. Polacy' domagają się 
najrychlejszej konsultacji. W sprawie Galicji wscho­
dniej osławiona Rada Narodowa Ukraińska Zachodnia 
prowadzi kampanję; oszczerczą przeciw' władzom poi 
śkim w MaJopolsce. Przewidywać można, że Rada

Ligi uzna się za niekompetentną do rozważania spraw 
wschodniej Małopolski i odeszle tę sprawę do Rady 
ambasadorów. Askenazy zamierza mimo to złożyć Li­
dze memoriał, odpierający kłamstwa ukraińskie na pod 
stawie autentycznych dokumentów.

Paryż. (s. E. E.) B.vły prezydent rady ministrów 
Litwy Kowieńskiej Galwanowski, przybył z I ondvnu 
do Paryża, by uczestniczyć w przedstawicielstwie raą 
du Kowieńskiego na radzie Ligi.

Paryż. (§. E. E.) Delegacja polska do L.gi składa 
się z następujących członków: prof. Askenazy — jako 
przewodniczący, Włejowiejski — zastępca, Tanowski 
—sekretarz generalny, Arciszewski — urzędnik mm. 
spr. zagranicznych i kontradmirał, Zwjerkowsk! — jako 
rzeczoznawca w sprawach portu gdańskiego, pcrsonal 
delegacji znajduje się już w Paryżu-

P a ry .  (§. E. E.) V' sprawach, dotyczącvch Gdań­
ska, gen . H acklng złożył rapor* .nieprzychylny w kw e­
stii pow lerzenja poisce m audatu obrony  w ojskow ej 
Gdańska.

Niemcy n crzymlerzi polsko-fraitcusklm.
Berlin. (§. E. E.) >,Deutsche Ahgemeine Zeitung” 

zamieszcza obszerny artykuł w  sprawie układu woj­
skowego i ekonomicznego między Polska a Francją. 
Konwencja zawarta będzie w najbliższym czasie. Mm. 
Sap.cha pc powrocie z Londyru ma u>,tai;ć z pizedsta- 
v.'ic:d iTii rządu francuskiego wytyczne konv encji. 
„D enisie  AUg. Ztg.‘ dowiaduje się, że Polska zrze­
kła siy pożiczk: w  Francji, w zamian atoli za preroga 
tywy, udzielone F'ancji przy eksploatacji terenów na­
ftowych w Galicji, Francja zapewni w  Polsce korzy­

ści finansowe. K°n\ven:ja wcbitowa przew-iciuje udzie 
letnc Polsce pomocy w  niadjmle wojennym w razie 
napadu bmszewików. Francuskie misie wojskowe mają 
bł’ć nadal czynne i spółdziabć w przeprowadzeniu pe­
wnych reform w armii polskiej Podobno osiagmęto już 
porozumienie z Rumunią, która ma ubezpieczyć prawe 
skrzydło armji polskiej w razie ataku bolszewickiego. 
Sprawa umowy z Czechosłowacją nie jest załatwiona, 
ale nadanie Legji honorowej prez. Masarykowi i mm- 
Beneszowi doy ludzi, że jest na dobrej drodze.

im j subwencjonowanej przez kie prasie przedmiotem 
drwin, inwektyw i p o s ili  tych obelg, musi pras? na­
rodowa aczkolwiek z niesmakiem i z niechęuą trak­
tować i piętnować te przejawy tak, jak na to zasiu-

OcZiwiście ta po części zmieniona postawa pra­
sy narodowej wobec zjawisk politycznych w Polsce 
przynosi tak jej samej jak i społeczeństwu poważny 
uszczerbek. W państwie tyle dzrodzńi życia publicz­
nego, leży jeszcze odłogiem, w ponurej i groźnej mar­
twicy, tak i c mnóstwo najżywotniejszych, palących 
zagadnień w zakresie polityki zagranicznej, wewnętrz 
nej, ogólnych kulfiftalnych, umysłowych, ekononilcz- 
nych prosi się pod pióro do twórczego, szerokiego 
rozbudowania i ksztahouhmia — a tymczas<m ermr- 
gja publicystyki narodowej zużywać się musi w kie­
runku chronicznego polemizcwankd piętnowania, kry- 
Uykowama w imję niestety Ciągi® zagrożonego najwyż 
szego ititeresu państwa narodowego. Z drugiej zno- 
v/uż strony szerokie masy społeczeństwa wychowa­
nego dotąd na. ideologji obozu narodowego, muszą z 
koniecznością miast iść naprzód w wewnętrznym swo 
im rozwoju jako obywatele niepodległego państwa, 
grązyć się wraz z prasą narodową w odmęice ustar 
wicznych krytyk, polemik i negacji.

Pragnęlibyśmy, aby to społeczeństwo zrozumiało 
żc \v dzisiejszych warunkach prasa narodowa inaczej 
swego zadania spełniać nie może a raczej, że tylke w 
ten sjHTsól) skutecznie spemiać jc może. My apbie zaa 
jemy doskonale sprawę z tego, że nie na linii nega­
cji leżą dyspozycje rozwojowe polskiej prasy naro­
dowej i obozu narodowego w pańs*wie, że istotną, 
organiczną niejako ich właściwością jest twórcze po­
zytywne, konstrukcyjne ujmowanie i budowanie ży­
cia Publicznego, wiemy jednak równie oobrze, że 
okres, który obecnie & państwue przeżywamy zmusza

nas do walki i broni, jakiej ve użyciu dotychczas nie 
znaliśmy.

Aby na przykładzie uzasadnić konieczność, p rz y ­
mus, jakiemu obecnie ulega publicystyka narodowa — 
w'ezmy pienyszy lepszy fakt z  brzegu. Oto naczelny 
organ Belwederu ,J<urjer Poranny" w Nr 49 z 19 
bm„ omawiając „dzieje złaproszonia" p. Nacaelńika 
Państwa do Pam źa, wylał kubeł biota i tylu niepra- 
\\"d(«podobnj'c!i kłamstw, potwarzy i obdg na obóz na­
rodowy, że doprawdy bezradnym uczyń,ć musi ka­
żdego uczciwego czytelnika.

Cała prasa i obóz narodowy bez zastrzeżeń z en 
tuzjazmem przyjął zawarcie porozumienia polsko f.-an 
cuskiego, stanął jak mąż jeden za p. Naczelnikiem Pań 
stwa w tej sprawie i nagie dowiaduje się ze zdumie- 
nieni, że w—śnie obóz narodowy na każdyn: kroku 
uniemc liwiait dojście do skutku sojuszu między Pol 
ską a Francją, że „tragedji polskiej Golgoty w Spa“* 
po oawrocie kijowskim, winien był p. Wf. ■ OrabsK. 
„gdzie p. Millerand był milczącym świadkiem okru­
tnych operacji doKona^ych przez L. George‘a na roz­
paczliwej bezradności p. Wł. Grabskiego", że obóz 
narodowy cążył do tego, aby Francja pw-yjęła Piłsuds 
kiego tylko pod tym warumaem. „jeżeli w otoczeniu 
jego znajdą się PP. Paderewski i Dmowski" itd. ud.

Jakże tu milczeć wobec tych zdumiewa,ącycn 
odkryć? .tfflN zarejestrować ich choćby Jakie 
patologicznych zboczeń morainości publicziej?

Z upragiiioniem oczekuje prasa i obóz narodowy 
końca tego chorobliwego okiesij niepoczytalnej pato­
logii doktrynerów i szaleńców politycznych. Przyjść 
on wreszcie mus}, jak po uporczywej' i złej zimit wio­
sna i lato życiotwófcze.

I „Est modus in rebus, simt certj denique fines“.
i Józef Rudnicki
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Przegląd polityczny.
.WŁĄCZENIE ziem w schodnich

«
Rrtśydjum Rady m inistra- pow iadom i Sefm, 

'je  ustawa z dnia -4. lutego 1921 raku o rozdągmęciis 
Politycznej administracji Rzeczypospolitej na wcmijcc ■ 
przy'3caonych do Polski na podstawie ryskiej umowy 
preliminamej, dostanie w tych dniach ogłoszona w 
.JTżienniku ustaw państwa" z natychmiast obowiązu­
jącą ntucą. Wybory do Sejrnu ‘jstawodawczegd małą 
fcyć na ziemiach tych przeprowadzone da 4 miesięcy 
od. czasy wejścia w życie ustawy powyższej.

Do zbliżającej się chwili zaczęli się już przygo­
towywać żydzi. A mianowicie ludowcy żydowscy 
ichcą przeprowadzić na ziemiach wschodnich wybór by  
Jego posia sejmowego p. Noe Prytcckicgo.
ł
KONTRPROPOZYCJE NIEMIECKIE

Podczas konferencji w min. spraw zagr. w Ber­
linie, w  której zabierali głos eksperci,, uchwalony źe 
Niemcy, ażeby mogły wypłacić zadane ruty i opłaty 
«d towarów Eksportowanych, muszą potrójnie zwięk­
szyć swój obecny eksport. Kontrpropozycje zajmą clę 
więc wygotowmiem specjalnych postulatów, które «- 
możłiwihby M trjw niemieckiej produkcji.

Nacjonalistyczny organ „Deutsche Ztg." podaje z 
pewnych żródt* wiadomość o wstępnym projekcie 
do kontrpropozycji, który przewiduje, że sama lbu 
miljardów w złocie jest ostateczna sumą, jaka, Niem­
cy  są w sianie wypłacić inko odszkodowanie. W  sto­
rnie, tej mieszczą się zrealizowane już świadczenia o- 
raz dostawy w naturze.

STANOWISKO MOCARSTW 7ACHODNICH WO­
BEC GRECJI J TURCJI.

„Echo de Pans" pisze:
„Venizełos miał ostatnio długą roncowp z Brjan- 

stśto się to bezpośrednio po powrocie Yentzejosa 
z Anglii, gdzie znewu zgrupował koło siebie siły, 
pracujące — z drugiej strony kana?s I.a Manche — nad 
iaknajwiększ^m wzrostem terytorialnej potęgi tińjjii. 
Nkktóre fakty wskazują na to. zc udało się wymowne 
mu Kreteńczykowi pozyskać częściowo dla swycti 
planów Lloyd Gsorge‘a.

W czerwcu zoszłego roku, Lloyd George polecił 
Vęnizelosowi przeprowadzenie postanowień traktatu 
z Sevres w Turcji, europejskiej i azjatyckiej, Unjewa- 
?t£ć to pełnomocnictwo wyglądałoby, jakgdyby an­
gielski premier zaprzeczył sam sobie. Wygnany mąż 
stanu przekonał go, że zmiatia rządu, który z dnia na 
dzień może przybrać nową formę z powodu nowego 
frontu bpiliji' publicznej, - -  ten tak codzienno, a -zwt 
kły wypadek wewnętrznej polityki, nie powinien znm 
szać angielskiego premiera do zmiany postanowienia.

Wszystko zdaje się wskazy wać na to. że Anglicy 
m  konferencji lor.dyiU.ktej będą stall n» stanowisku 
zatrzymania — o Se to tylko będzie możłiwem — po­
stanowień naktatu w  Scvres tak długo jajr dlus® Gre 
cja wykonywać będzie swoje zobow i.xvj>. Jeżeli 
rzeczywistość potwierdzi te przypuszczenia, to rcz<>- 
•ttcjc alianckich ministrów, powzięte na grudniowej 
konferencji w Londynie, star.ą się zupełnie nieaktual­
nymi. Na konferencji peslattnwirao, że w  razie wstą- 
pfoaia. hz tron Konstantyna- musi nastąpić ponowne 
zbadanie środków, zdolnych zaprowadzić ookój M- 1 tir 
cji azjatyckiej; -r  postanowienie to było równozna­
cznym z przeprowadzeniem zasadniczych zjnkto w trak 
tacie sewrskim.

Chcem” wierzyć, że obcc-ła opinja Lloyd Geor- 
ge‘a nie jest tak stanowczą, żeby nie piogfa ulec zmia­
nie; w  prxecwnym razie konferencja londyńska 7- gó 
ry skazana jest na fiasco.

Najnowsze wiadomości podają, że delegacja kc 
mąHstóy’ jedynie wtedy zostanie dopuszczoną do n- 
działu w londyńskich obraiacL, jeżeli ugodzi się z wy 
słannikanti Wysokiej Porty. Jest te postanowlen^t, 
lió re  w wysokiej mterze utrudni P< wzięć'o jakichkoł- 
wfiek rezolucji na konferencji londyńskiej, w  każdym 
tafcie przeciągnie znacznie obrady.

Francja ! W Lichy pragną ztialeść r-m antą drogę, 
która -zadowoliłaby i Grecję i Turęję. W  ostatnich 
dniach stycznia przesiał rząd włoski -ządow*. rrancu- 
Tk?ęm» projekt, który mógłby znaleźć uznanie wśród 
umiarkowanych elementów Angory i Konstantynopola. 
Przewiduje on wzmocnienie władzy Sułtana w  samej 
Smyrnie. Co do c h y ro  w. które otaczają to miasto, a 
które są pod okupacją g rek ą , to miałyby one być 
włączone w  sferę snSłceńskfich wpływów ekonomi­
cznych, t. za. uwolnione od okupacji militarnej j odda­
ne w administruję władzom ottomańskim.

Kongres turecki, ktfcy zebrał się w  Rzymie pod 
patronatem osobistości pochodzących już to z Kojstan 
tmopola,t]Uż to z Angory, zredagował również projekt, 
który z mejakiemi i-mianamj mógłby być przyjęty 
przez obie strony.

Czy francusko-włoskie wysiłki mogą uzyskać za- 
mfcraoay ce'? Jedynie pt-J trzema warunkami. Człon 
kowle rządu Angory muszą cać dowód dobrej wob i 
adrowego rozumu ontycznego. Nustęonie trzeba, ab} 
rząd angielsKi — pod wpływem Ven»?.«.los: — nic sta 
rai się potęgom lachodnim wytrącić z ręki breni dy­
plomatycznej i ekonomicznej, którą to bronią mogły­
by one wywrzeć — jeżeli zajdzie tego konieczna p o

trzeb- — presję ną konstantynowską Grecję, W końcu 
trzeba załagodzić Komplikację, wywófaną jedynie zbyt 
subielnern pojmowaniem kwcstji prawnych; w  stoston? 
ku cło rzędu Angory'.

UKŁ AD FINANSOWY NIEMIECKO - HOLEM 
DERSKI.
„Timesy" podają w ogólnych zarysach treść a- 

kładu elconomiczucgo, zawautego dnia ż5- stycznia br. 
Niemcy uzyskały kredyty do wysokości 200 milionów 
guldenów holenderskich, złożą oni w tanku nider­
landzkim lx)ny skarbowe, wiewające na tę sumę, Pła­
tne w Amsterdamie 1S. mares- 1930 r. W zamian za 
to, rząd niemiecki przyznaje Hoiaitdji 90 tys. ton wę­
gla miesięcznic

..Tiroesy-' konstatują,, iż układ ten jest tak zręcz„ir 
zredagowany, że doprowadzi do jtszcze silniejszego 
ścisłego związku ekonomicznego między fnemcMhi a 
Hoilanóją, aniżeli to było przed wojną.

KONKURENCJA W  ZBROJENIACH MORSKICH 
MOŻE DOPROWADZIĆ DO WOJNY.

Prasa angielska1 <Wafei:
Odmowne stanowisko sejmu japońskiego oo do 

re Juk cii zbrojeń morskVn (wmosek upadł 285 głosami 
przeciw 38) wywołało w Waszjuigtome wielkie wra­
żenie. Postanowienie Japon* uważane Jest *a odPo 
wiedź na dekłar«c'ę senatorjalnej komisji morskiej, że 
Ameryka musi mieć flotę przynajmniej równorzędną 
z flotą każdej iraiej morskiej poięgi. Japonia musi więc 
także wzmacniać dalei sw? flotę, aby nie zostać w 
tyle za Ameryką. Senator Borah, wskazując na t« 
błędne Koło starą się o wynalezienie wyjścia z tej 
trudnej sytuŁcj! Powiedział or w, ser.adc:

*.Jestem głęboko przekonany, te  jeżeli między 
włehriemi potęgami morskieml nie przyjdzie oo ukła­
du, to współzawodnictwo w zbrtoeniu się na morzu, 
doprowadź do nowe? wojny. Jest to lak Pewmur jak 
to. że noc następuj' t>o dniu. Staram sifc wszystiucnd 
siłami, aby doprowadzić do układu".

Senator Boran p opierany iest przez większość 
prasy aireryk) Askiri.

WYWIAD Z CZICZERfNEM. '
„Daily Herald" ogłaszają w yw W  swego kores­

pondenta z Cziczerhtem co d« zay.amcsutej polityki 
sowietów.

Angielscy mężowie stano — mówił CziczertB — 
oskarżają nas o poptiórMfie antibrytyjskiej połih ki na 
Wschodzie: w  rzeczywistość- jest wprost przeciwnie. 
I tak. nasKj-mi wpływami udało nam się ptzeszkodzić 
komunistycznej rewolucji w Ućrsji: ' Jotychc^as byli­
śmy zav/sze w  defenzywje, podczas gdy Angljt postę 
powała stale -fen^ywnie. jak tego dowodzą jej próby 
w  Afganit<iuie i Azji środkowej podburzenia przeciw 
mm szćcepów niahometańskich- Mogę f/le powiedzieć

P re zyd e n t Hardlng
W mhtrę jak zbliża się termin, w którym nowy 

prezydent Stanów Zjednoczonych .obejmie urzędowa­
nie, ten prasy niemieckie 1, która ao programu przysz­
łego prezydent* przywiązywała znaczenie Pierwszo­
rzędnej wagi i dala nie ra t ^'yraz, zapatrywaniu, że 
Próg. ant ten zapoczątkuj" zaainenny zwrot w  póTi- 
tycei światowej na korzyść Niemiec, stał się bardziej 
minorowy, a dzienniki berlińskie nie ukrywają, że sta­
nowisko nowego prezydenta w  chwili objęcia urzędo­
wania będzie niezwykle trudne.

I tak w sJle informacji korespondenta „Bcrliner 
Tagcbiatt" w  amerykańskich pismach republikańskich 
na ogół bardzo życzliwych dla osoby Hardinri. mno­
żą się skargi, że przysify prezydent otoczony zostai 
całą siecią intryg, które świadczą, Jak mało może li­
czyć na swych politycznych przyjaciół. Dowodem te­
go jest okoliczność, że kiedy Harding zajął się tworze­
niem nowego gabinetu, 1-czha jego przyjaciół politycz­
nych niepomiernie wzrooła. Lecz ooza tern gronem 
przyjaciół wyrastają olbrzymia problemy, których o- 
grom.przerŁsta nadzieje, związane z  osobą nowego pre­
zydenta. oam H-artUnj; w pr -cwiaywaniu tego staną 
i seczy staiał się z góry zapobiedz wszelkin. rozcza­
rowaniom, unikat wszelkich frazesów i wykaże! dvfść 
rozsądku, aby opinjl puplicamei nie^trzebnie ule draż­
nić. Nov’y  prezydent rozumie, że m|mo uzysliama w 
czasie naborów  przygniatającej większości głosów 
staje wobec opinji rozdwojonej i dlatego przezornie 
zaniechał myśli wytyczaniu sobie naprzód określone! 
linii pośiryczncj.

istotnie zapatrywania co do przyszłego rozw oź 
stosunków ekonomicznych Ameryki są podrielone. 
Kiedy jedni sądzą, że najgorsze już minęło i sytuacja 
gospedarcza Ameryki wejdzie na tory normab.e, innt 
wskazują na to, że niezmierne ożywienj© łat ostatnich 
ma się ku kor :owf i że w  najlepszym razie trzebŁ 
rię będzie zadowolić tern, co się dzięki wojaże zyska­
ło- Ogólny wywóz Stanów” Ziedu->czonyJi uznaczano 
w  ubi»gfvm roku na 8.2 bilionów dolarów y. o 3«J 
proc. większy niż w roku 1913, ale w  porównaniu 
z rokiem przedostatnim zwvżka wyniosła tylko 4 prc. 
Wobec tej świadomości, ie  wypadnie się ograniczyć 
możliwość konkurencji europejskiej, która w okresie 
wielkiej wojny nie wchodziła wogóle w  rachubę, bu­
dzi poważne obawy, a naturalnym wynikiem tycn 
obaw jest dążność do zabezpieczenia się przed nlboą 
konkurencją przy Ponpcy polityki wysokiej taryf} 
ciowej-

że jeżeli me zostanie podpisany układ hawflw'} * An­
glią, to sytuacja starje się kryfYCzną.

Dzięki naszej ostrożności ”tiie nastąpi} dotąd W  
buch w Azji mniejfeij i śroukowej. Ni: możemy je­
dnak pi/zosto wić na łąsce losów uarod»>w wschodu, 
goyż zwróciłyby się prędzej, ery póznscj przeciw 
nam ; dlatego właśnie żądamy, aby traktat nandłtowy 
zawieiał klauzulę, gwirantując? tym narodom nieza­
wisłość.

W taRu r-aj.,nowy zaznaczył Cziczerjn, że raczej 
bezy na nawiązanie stosunków hau-uowrch z Amery­
ką, aniżeli z An*rlją.

Nie bierzemy — mówił on — na ser£> ostarmefe 
pogróżek Wilscna: nje dowierzamy idenii.stycznym,
a czczym frazesotn, lecz jesteśmy przekonani, że iMa 
nam się pwozumleć z przemyiłowcami amerykański­
mi. Możemy v:r zamian z? produkty amerykańskie ofia 
rować nasze W gadwa natmclne. Przypuszczamy, że 
nowy rząć p:ez. HarJmg? -bierz* w stosunku do Rrv- 
sji bardziej i.r^ jfczną drogę, aniżeli jeg* poorzedm jv:

. ZA LTR /m ’v*,NiEM. NOWYCIf STOSUNKÓW RU-
M UŃ P K O-WLOIf.RSK 1CJL
Redaktor ..ftiagrarors^gr" rozmawiał * r iauuó- 

sVtm pósłcrn |v V/I©<łttii Cantacuzooe, który P*>- 
.uiadoirnł go o treści tciclmmu I  ake Jonescu, w sPt»- 
wi«, jakoby mającego nastąpić podziału Węgier inię* 
dzy państ ra  sukcesyjne. T wierdzenie powyższe łest 
kła«iliw'em. Ks. Caatacuzone nadmienił, że ]ń< zadiugo 
pfeyuęt&ie do Bukaresztu vose! rumuński pułku*nik 
Starca. Na pyłajue, jakie stanowisko zajmuj" Kumunja 
wobec wkrótce mającej się odbyć konferencji w Po-- 
to Rosa. Cantacuzone odpowiedział: „Rumunia tartych 
czas nie otrzymała zaproszenia na tę konferencje. Wic 
si. którzy ją zwołują, d icą traktować tylko z Czechar 
mi: i Jugosłowianami. W sprawie tej’ jak donosi kiter 
paiati-, członek zarządu rumuńskiego w Par;'żu jest 
obowiązany zyskać odnośne informacje. Komitet tea 
usilnie stara się ■.iąmdątać stosunki rumuńska-\/zgier­
skie. Spraw ,4 komunikacji wchodzi na tery przedwo­
jenne. Wogóle sytuacja zaczyna sie wyjaśniać, o czem 
pottobnież świadczy niedawna Przychylna konferencja.

POLSCY KO.MUNISC’ W MGSKWŁ1
13 lutego w' Moskwie odbył się wiełk wuec ko­

munistów polskich. WystępowaK. Marchlewski, Konn, 
Leszczyński, Szynianow^ci t siu.. W  wielkiej przemo­
wie M»-chle^ sjd sairajcżył, że Polska, , jai j inne pert 
.stwa wybime z niezmiernie ciężkiej sytuacji polityes 
no-tókoramicznej, w której obecni" jest tylko ^  re­
wolucji komunistycznej. Leszczyński zaznaczył, ie  
praca komunistycznych on  auizacji w Polsce daje do­
tąd jak najlepsze wynótii ie  z chwilą podpisania urno­
w y Porójowoj jikcja agitacyjna zostanie znacznie, z*ię 
Icszona, na jakt c d  połsK’ koeńsarjat otrzymał od rzą­
du n.isklerwsłdeTc zup<A«ie wystarczające środk ma- 
terjajne. (Prlpress).

I nadzieje Niemiec
W  chwili Jednak- gdy wielki przemysł domaga się 

wysokich ceł, amerykańska federacja pracy domaga 
się ochrony przed nap^-wem łuiigradi z  Eurory i kie­
dy kongres życzenia ruboiriików rozważał życzliwie, 
w  senacie reprezmtcjącym wielki Przemysł objawiają 
się dążenia do odpowiedniej korektury Stanowiska kop 
gTesu. Stanowisko federadi oracy pogłębia różnice 
miedzy Ameryką a Japonią, przyczem n̂ e n<ożna 
zapominać, że nieporozumienia na tea- ^  tniędzy j 2,
Poma a Ameryką trwają ad rcńcu 1913. a nieporozu­
mienie to rośnie wskutek pohtyki Japonji w  Azji wseft.

Równocześnie występuią w  Ameryce siine dążno­
ści do wznowienia stosunków handlowych z Rosją, 
-leżeli obecne zastępstwo teraźniejszego rządu rosyj­
skiego w  Ney-Yoricu zorała  skasowane, to tylko dla­
tego, aby Hardingowi pozostawić w stosunku do Ro­
sji zupełnie ^olną rękę.

W  stosunku do Ang^i daje się zkuważyć silny 
j»fą<Ł aby dojść do porozumienia w sprawie zbrojeń. 
Senft amerykański powziął nawet w .t.Tn kierinku 
na Plenum całkiem wyraźną uchwalę. Jednocześnie je­
dnak po Uitońcaeuju. wojny światowej angiejsko-amery 
kański ■ kwtstjc sporne występują wyraziściej j wy­
starczy nadmienić, że na niedawnem zgromadzeniu 
przedsiębiorstw Przewozowych w Waszyngtonie w j-  
i^w ^dziana się za wzmocnieniem ochrony amery­
kańskiej floty handlowej.

Dzięki takiemu zbiegowi soizeczpycfi prądów 
zdanięm korespondenta berlińsKiegti — stri.owisko liar  
dinga staje się od sam ego początku niezwykl-5 trudne- 
Hardtng byl dotychczas zaufanym członkiem konser- 
watywneg''- odłamu oartji republikańskiej j jako nią? 
zauianią swoich zwoietmikdw zasiadał w  senacie. Nic 
b ył jednak nigdy kierownikiem Partji pcIitydanftL do 
której należał, a teorsamcm nie reprezentował jei dą­
żeń. Obecnie jednak spodziewają się od niego, że e«v  
najmniej uwzględni życzenia całej partji l C* woźno' i 
ści pogoczi j t  z interesami całego państwa. P ^ y te n  
jego połityęzni przyjaciele usiłują zapewnić swote 
wpływy, pracz zajęcie odpowiednich ooeterunków ■#. 
gabinecie. Z drugiej strony żąda się od niego wyraźnie 
aby swobodnie w y g }osił swój program rządów*. „New  
York Herald" ocenia tę sytuadt tragicznie, a inno 
Pisma przepowiadają Hardingowi los Tana. którego 
waiką z takimi wptywami obaliła przy powtórnej kan­
dydaturze. Mimo to, berliński korespoodtu» sądfcf że 
jeszcze za wcześnie wyrokować o losie Pre*yde«S  
sanun rozpoczPi urzędowanie.
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Le w ic a ! prawica.
Póki naród ausz pozbaw 'ju \r  beawtodti* poli- 

fjrcznym pod aaciskiem państw wrogich, wpływy obce 
•t urywały oasxą uiuyfcłowrośe be* Widocznych r*zul- 
nUćw Praktycznych.

Świat «as2 dzłefij aa. *bozy, tak łub inaczej 
ttyślące. Było »  lim aapozór więcej teorii, •  jednak 
można było tp&str/^egać ju j wtedy (1905) pewne mo­
żliwości czynu politycznej©, groźnego tfla pekkieg# 
byti^ faw eł w  tak opłakanej nołtac*

Gdy *«i 6d odzyskał wolność, cyskafr M «af6- 
vn° dążenia dodatnie, jak i ujemne ńrzetniąc* mm duje 
tyd *  w fctanie potencjalnym.

Pierwsi® lata wolności scliodz^, jafc Aa
ruagai m «[ę » *obą tych pi irwiastków dobra l tła, 
życia i rozkładu, Widzimy ponadfcs i© obó* narodo­
wy byt bardzo nagi-ątlojiy. Obliczamy tcia» iestece 
»iansu, et j  j kiedj zwycięży.

Cięgle trzeba powracać do tej kwest?!, Łby jasną 
świadomością rzeczy dopomagać sobie dx> t( go zwy­
cięstwa.

r^iSki, histeiycRty żywioł duchowy, gdy wolność 
polityczna przyszły spostrzegł, ze  jest w pętach u sie­
bie v  domu. Jaj: w legenJ^io żydowskiej o Samsonjc, 
ętaJo aię a nami, i c pouosas *nu podstępnie obcięto 
iiam włosy, te włosy, w których naród , jak mówił 
jioeta, wyczuwał wicher dziejów.

Zd radziecka Dalia naszych dziejów jest dziec- 
fciem zmowy światowej, która sobie przysięgła zni- 
tzczyc życie organiczne cywilizacji typu chrześcijań­
skiego i zastępie je postępowym surgatem  bez prw- 
g lin k i nacjonalizmu. Pracowała nad nami bardi* sta- 
fanni* ta wolna od „przesądów nacjonalistycznych i 
rciigi ‘.iych“ myśl przy potnocy tajnych organizacji 
tw-atc yych, żydostwa j socjalizmu, zanim doprowa- 
iziła sfery oświecone do dzisiejszej niemocy.

Była to jedna wielka praca organizowania wszy- 
*tkicii tych pierwiastków., które razem wzięte ze­
pchnąć by u as mogły psychicznie z toru dziejowego; 
t>debrać nam tytuł m jralny do tej ziemi, jako naszej 
własności cywilizacyjnej. Postanowiono na wypadek 
lawet rozbicia państw rozbiorczych tak nas irządzić 
wewnętrznie, abyśmy swoje „ja" historyczne zatrar 
tili, aby „na dwoje babka wróżyła", do kogo ta  zie­
mia należy, do kogo fa scheda cywilizacji niegdyś poi 
iuej. Czy tc czasem nie Judeo-Polska.

Niechby zresztą został tytuł symboliczny Polski, 
nad malem państwem (siederowanem), ale faktyczni 
[Jolska przestanie być duchowym władcę swoich lo­
sów. Osłabić Polskę — oto hasło. .Jeśli się p if  da ze­
wnętrzną siła, to w każdym razie wewnętrznie. Nie 
dać dobrej konstytucji (preoa g Senatem), rozbić jaźń 
narodową, wiarę w siły własne, zepsuć typ eywiliza* 
tyjny, który się stał w arunkii m prztu odzonyrc roz­
woju tej rasy.

Dość wmyśleć się w  stosunki światowe, które 
wojna ujawniła!, aby widzieć Prawdę, że toczy się 
względni-t głucha walLa z żydostwem o panowayw 
sad światem. Polska, gdzie najwięcej jest żydów, by* 
faby punktem centralnym tego nowego świata w  razie 
ziszczenia się planów podboju.

Niema na ^oczyw iśc ie  dokumentów, a nawet ci, 
10  te P ^ y  wykonują, nie zawsze mają świadomość, 
do s® użyci. Tem mniej byio świadomości w 
masach.

Teraz dopiero po wojnae Przebieg ,ją Furopę bły 
tkawice uświadomień, -dsłaniające nagle robotę pod- 
Łiemna. Interesowani a. przyłapani w ołają, że to świa­
tło jest objawem reakcji i antysemityzmu. Ale świat 
przestał się bać tych bomb słownych. Wojna oduczyła 
tabobenów.. się zapalił. Widać prawdę.

W tern świetle widać, jak na dłoni, jak zorganl- 
,rowała się robota rozkładowa u nas. Jak powiedzie­
liśmy wyżej, jest to już robota, nic teoria tylko. 
Przyszedł czas czynu.

Wszystko pomyślane na wspak, aby ustrój nasz 
Słuchowy urobiony ewolucyjnie, rozkręcić działaniem 
(■ozkładowem. Ody już dorośliśmy do życia demokra­
ty cznego, opartego na pracy z dołu i na jej jawności, 
naraz zaatakowano nas od góry praktykę konspira- 
Cii i zamachu. Pokazuje się, że sfery socjalno-demo- 
( ratyczne, które ten typ życia z siebie wyłaniają są 
narzędziem politycznym w nieswoim bynajmniej celu.

Nawet nię sami biorą się do rządów w Polsce. 
Skwitowawszy z prób „Moraczewszczyz-.iy", chę­
tnie popierają każdego, kto przyczynić się może do 
homnjejsaenia i osłabienia mojalnego Polski. Dzisiaj 
nairrpłprowszym u nas czynnikiem, na którym wzo­
rują się „podwładni", chcący się podobać   to pół-
rosyjski. półem.gracyjay typ konspiratora awanturni­
ca. zadawalającego siQ rangą, wJadzą, pieniądzmi, my-

ĄCeg0wA ° Ź '  13kby Zapfacić międzymaro-

Dług Niemcom, którzy pomogli, miało się spłacić
K ^ - L S T f  pZnach° duic;i- Niechętnie w c ię ło  %  
Wielh-oP omorze. Lewica objęła swoją nie,
łiawiscią z  ,.prawicą^  która, ^  się
domagali. t szystkie umiłowania polityczne
Łlarowane s3- u . aby wydrzeć narodowi prow,un-
ęje wschoćm0 1 “ J J  rłccić długi konspiratorskie. 
JVdno i okol'c i~ ê l’g lewicy muszą być od­
lano •s.ydcftri f  ^ a ió w  „sfederc wanych" z Pol-
^  Dlatego le'vlca tw°fzy na gwałt nowe jaźnie ną-

wdowe (białoruską, jf^aićską), fena zatradw^zy %w« 
ją, «ny było * kim Polskę federe wać.

Vryrobientif pollti czne w Polsce wśród ludu ga- 
s»sig», który przeważnie dzisiaj w Sejmie, jest tak 
niski*! t  charaktery sa tak uiarne. że Iew-ca znajduje 
poparde nawę* tam, gdzie ca swoją chroniczną zdra­
dę statut) powinna być piętnowana Przaz ludzi uczci-
W 5’dt.

Kiedyś Polska zaessnie się mądrze rządzić? Wie- 
<S. kiedy zmądrzeje. A zmądrzeje wtedy, kiedy 6ię

dobrze rozejrzy w tem, co t» jest lewica i prawica. 
Obecnie pozwala się szantażować samym ■wyrazem 
„lewica". Usuńmy dzisiaj z lewicy agenió* mafji mię 
dzynarodowych, to pozostaną w niei ludzie naiwnie p o - . 
litycznie i oszukani.

Więcej jest żywiołów demokratycartych i postę­
powych w tąk zwanej prawicy, uiż tutaj; stąd Polsce ■ 
grozi reakcja,, upadek i hańba.

Z. Wasilewski-

Wobec współczesnych zagadnień polifycznych.
n t » »  i m w Związkn Ludowo-Narodowego dra Sb Głąb Ińsk lego, wygłoszona w sejmie, dnie 10 lutego bi.

nad dutlaracią rządu.
VII.

Odpowiedź p. Dasiyśsklenm,
'Jest pora spóźniona, więc nie chcę dłużej Panów 

zajmować, ale muszę jeszcze edpowwdfcieć panu po­
słowi Daszyńskiemu, który tu miał pjzemówienie i to 
przemówienie raczył poświęcić w znacznej c^ęsd temu 
stronnictwu, które ja reprezentuję. Nie odpowiadałbym 
rr.ożfc nawet panu Daszyńskiemu, ?ą to zarzuty, które 
zb jt często się jrowtarzają nietylko tu, ale i na ró­
żnych wiecach i w prasie. Ponieważ jednak niektóre 
z nich mają pewre zasauntcze znaczenie, z obowiązku 
nie m°gę ich pominąć milczeniem. A więc przede- 
wszystk em z ust tych słyszeliśmy,, że jesteśmy re­
akcją. Wysoki Sejmie! Słyszeliśmy tu z ust szanowne 
go kolegi z najskrajniejszej W icy . że ordynacja wy­
borcza, jattą obdarzył nas rząd pana Moraczewskiego, 
jest ordynacją jaknąjbardziej demokratyczną ze wszy 
stkich prństw Europy. A jednak przypominam, że pan 
poseł Moraczewski z tej trybuny przyznał, że to prze 
cie była ordyiTacja wyborcza przez nas w  gabinecie 
Swieżyńskiego uchwŁlojw, a więc przez tak zwanych 
endeków. Oficjalnie p. Daszyńskiemu w Komisji Tikwl 
Jacyjnej w Krakowie z końcem  października oświad­
czyłem na jego interpelację, że już jest gotowa, że w 
głosimy ją  V tych dniach po uzupełnieniu okręgów wy 
borczych, i że Sejm zwołamy nie później, jak na po­
czątek stycznia.

To są rzeczy powszechnie znane. Chyba reak­
cyjna partja nie byłaby opracowała ordynacji wybor­
czej, najbardziej demokratycznej ze wszystkich państw 
europejskich! Przypomnę dalej Wysokiemu Sejmowi, 
że nie od kogo innego, jak od nas wyszedł, cały szereg 
projektów socjalnych, które są bardzo postępowe. To 
ubezpieczanie na starość i na v’ypadek niezdolności dó 
oracy, na wypadek bezrobocia i udział robotników w  
zyskach —l tego rodzaju projekty przecież od nas wy 
szły. Gzy partja reakcyjna tego rodzaju projekty może 
wnieść, czy to możliwe, ażeby partja reakcyjni tego 
rodzaju żądania stawiała. (Głos: A Senat?). Senat, 
szanowny p. kolego, nie jest reckcyjny. Już w  czasie 
obrad nad konstytucją wykazaliśmy, że Senat wszę* 
dye istnieje, że nawet Jugostawja, która nie miałi i»  
natu dotychczas — senat wprowadziła.

A dalej powiada p. Daszyński, t e  V  erisi* wiel­
kiego niebezpieczeństwa, jakl« groziło Warszawie; 
kryli się demokraci, I budowali szańca w  Poznania 
Otóż sz, panom przypomnę, io  nie kta inny, tylko my­
śmy się dtmagall utworzenia armji ochotniczej, myśntł1 
na wszystkich zgromadzeniach i wiecach nawoływali 
ludność do tworzenia armji ochotniczej. Wlościanjn ma 
pierwszy poszod} óo szeregu, poszedł później, plerwsz* 
pioszła r !tod«ież akadernwka, tak zwana inteligencja, 
przeważne do naszego obozu należąca. Więc ała 
twierdźcie, żeśmy udekli. Ja byłenr w  czasie rajwię- 
fcjzego niebezpieczeństwo w  Warszawie i Lwowie, 
gdyż nfc wiedziałem, Które miasto będzie najpierw za­
grożone

Jedni byh na froncie, inni w Straży obywatelskiej, 
Dmowski znacznie wcześniej przed tem niebezpie­
czeństwem pojechał do Poznanją i tam pozostawał 
z tego powodu, ponieważ lekarze radzili mu, ażeby 
przez tę zimę jeszcze się szanował. Jak wiadomo. 
Dmowski był ciężko chory i lekarce obawiali się •  
jego życie, oświadczając, że jeszcze jedną zijmę musi 
silę bardzo szanować i tylko % tego powodu pojechał go 
Poznania, pojechał nie w czasie niebezp-eczeństwa, 
bo w tyra czasie nie byłby wyjeżdżał.

Szanowni Panowie! Mówiliście, że zjawił siu n» 
piarę posiedzeń, a potem wyjechał do Poznania i w Po­
znaniu byt czynny, nie w ten sposób, jak niekiórzy mó­
wią, ale biTczynny i jest czynny, zajmuje się sprawa 
n i  narodowemi. tak jak się zajmować może. Stąd, ż® 
Dmowski nie mógł przyjechać do Warszawy, ale storn 
tąd zajmował się obroną Warszawy, stąd nie wynika 
żeby całemu Związkowi L, D., czy całej demokra­
cji wyrzucać, że się nie zajmowała obroną Warszawy, 
podczas gdy to stronnictwo obroną s;ę najgoręcej zaj' 
mowało. Jeżeli bt-dzie potrzeba na przyszłość, to nie 
w  tyle, ale w pierwszych szeregach nas zobaczycie.

Przypominam szanownym panom, kto postawił 
wniosek w  tej Izbie, ażeby utworzyć armję polską, 
kto postawił wniosek o powołanie sześciu roczników. 
Od nas te wnioski zostały postawione tak samo, jak 
wniosek o a.rmji ochotnie zej. Więc nie można posądzać, 
że jesteśmy wrogami armii.

P- Daszyński skarżył się na pewne oszczerstwo.
.Mianowicie skarżył się, że ja, a względnie Z- L.-N.,

w którego imieniu napisaiem list do p. Marszałka, po- 
połn iem oszczerstwo posądzając go o germanofil- 
stwo i uczynienie pewnego wniosku. Oszczerstwa tu; 
żadnego nie było, ponieważ to, co zrobiłem, napisa­
łem pc otrzymaniu informacji od ministra. Ale nie tylko' 
informacja p ministra skjoniła mnie do napisania tego 
Ftetu, wiedziałem z dalekiej przeszłości, bo p. Daszyń 
skiego znam cddawna, że rzeczywiście p. Daszvński 
stale zajmowaf s*anowiisko germancfilskte. (Okoń: Kie 
dy p. był ministrem austryjackim. Daszyński był za­
wsze parrjotą). O sprawiedliwość mi cnodzi, a nit o 
partje. (Głos: ekscelencja).

Jeżfcli mię pan prowokujesz, to nowiem i o panu. . 
Więc radzę jaknaimniej mówić. Ekscelencją nie jestem-- 
Zrzekłem się j rzuciłem no stóp cesarza Karola p o ' 
Chełmszczyżnie ordery i m ókłem  się godności eksce1 
lencji.

(Wrzawa, okiyzki). Wtenczas, kiedyś pan żądał, 
ażeby mnie powieszono, wtenczas ja to źrebiłem. tGło 
sy: słuchajcie, słuchajcie). Niech pan tedy sicazi cicha 
i mnie nie przerywa.

Otóż stwierdzam teiaz, że p. Daszyński oddawna 
zajrn wał s+anow:sko gcrmsnofilskie, (wrzawa na lew i1 
cy). Daszyński należał do wspólnej parfji posłów so* 
cjaMstycznyćh niemieckich i tok, że w  austryjackim 
parlamencie panowie socjaliści polscy pierwotnie ra­
zem z posłami czeskimi w  partii niemieckiej zasiadali. 
Dopiero później, kiedy czesi wytworzyli osobne kolo 
socjalistyczne, wystąpili także i posłowie plosey z par 
tji niemieckiej ś zrobili swoje własne stronnictwo. Zre • 
i>ztą są także inni posłowie, którzy byli w  parlamencie 
austryjackim i mogą to wszystko potwierdz.ć. Są tm 
rzeczy powszechnie znane.

Ponieważ pan mnie sprowokował, to tutaj przy-.. 
m n n ę  jedno: • że kiedy ©tworzono Naczelny Komitet. 
Narodowy i leiedy nesz obóz zgodzić sie musiał ńa 
przystąpiet.ie ao niego, pod warunkiem, że Naczelny 
Komitet Narodowy nie będzie sję mieszał do innych 
dzielnic, a szczególniej do Królestwu Polskiego j dziel 
*icy poznańskiej, tylko ograniczy swą działalność do 
GaPcj kiedy jeszcze inne warunki przyjęte pa nosie 
dzeniw tego Naczelnego Komitetu t to na jedynem p>> 
siedzeniu, na którem ja byłem, kiedy zaintcrpelowalem 
ówczesnego prezesa komitetu p. D. Leara, dziś jtiż nie 
tyjącego, jakie gwarancje ma od Państwa Aust yjac- 
go, e ty  Niemieckiego «* to, że w ra r’e zwycięstwa 
icn będzie utworzono Państwr Polskie niepodległe, na 
*8 IntwpelŁcję tawołalł wielkim głosem i p. Daszyński 
I p Hatianer. że Jestem zdrajcą Austrjl, że powinienem 
bi^t penyiwnofym (Ogrr-mnt wrzawa, p. hansner: To 
jrst pierwez* kłamstwo). Jeśli p. Hausntr twierdzi, że. 
•o jesil kłamstwo, to ja mu przypomnę, że kiedyś był 
za oszczerstwo rzucone ra mmc, zasądzony na dwa 
Zgodnie aresztu prze* «ąd lwowski i wyroi, ten przy­
jął (Wrzawa, ekrzyki).

Zatem irierdzę, że p. Daszyński uiTał stanowisko 
germanofilskle (przerywania na lewicy). Wystąpiłem 
» Naczelnege Komitetu Narodowego, ponieważ r.ie 
fchdcJem być w takifem towarzystwie... (\vrzaw*a na‘ 
Jewicy, p, R^geri miał pan fieroko torową oięrftację). 
Żadnej szeroko torowej orjentacfi nif miałem (p Ri 
ger: a deklaracja po ujęciu Przemyśla przez m&ka- 
Ii). Żadnych stosunków ule miałem, bvłem prezesem, 
i Organizatorem stronnictwa w Galicji, ł moskalami, 
żadnych stosunków nie miałem i nie znalem ich, a j e ­
żeli mi panowie zarzucacie, i«  byłem ekscelencja, to 
przypominam (wrzawa na lewicy, głos? pan był u i- 
stryjackim minisHi em). Ministrem austryjackim byłem, 
a byłem na żądanie Koła Polskiego. Przez trzy tygo- 
duile nie chciałem przyjąć ofiarowanej mi teki, dopierr 
na żądanie Komisji parlamentarnej musiałem przyjąć, 
ponieważ rząd zagroził, że inaczej rozwiąże parlimentl 
(Wrzawa na lewicy trwa ciągle). Panowie wiecie, żc 
cfugo się na tem stanowisku nie utnymałem, bo śko. 
ro sfę przekonałem, że rzad austryjacki prowadzi poli­
tykę demoralizacyjną u nas w  Galicji, oświadczyłen 
wówczas, że zrzekam się tej godności, pomimo, że 
miałem prośby z dołu i z góry, po pięciu miesiącach 
usiąpiDm. (Głos na lewicy; Ale Pan przyjmowałeś 
ordery).

Żadnych orderów nie przyjmowałem, nie chciałem 
przyjmować, a order nadany mi jako Prezesowi Koł* 
Polskiego i na żądanie Koła Polskiego, ażeby nie obra 
żać cesarza, tolerowałem, ale przy najbliższej okazji 
zrzekłem się go, niestety, nie mając naśladowców,
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Więc twierdzę, poseł Daszyński zajmował staao- 
| jwfefco zupełnie germanofilsKie.

Tak samo i ten fakt, że p. Moraczcwski przyjął 
łfesslfcra, ten fakt świadczy o tern. ie  chodziło o to, 
śfceby zbłSżyć się do Niemiec. Mieliśmy i skądinąd wia­
domości i tym wiadomościom p. Daszyński nie zaprze 
czy, że propag-.nda zagraniczna, jaką prowadził, rrrea- 
la na celu rttetylko propagandę, ale i pewne dyploma­
tyczne zadania. Przecież p. BTnski, którego wystał do 
iWicdnia, przytną? otwarcie, że miał tajne zadanie zba 
dania, na jakich warunkach byłoby możliwe zbliżenie 
Austrii do R łsk i, a wiadomo bvło, że Austrj* to du­
chowa część Niemiec, bo oświadczyła się Jednomyślnie 
ta  przyłączeniem do Niemiec. I było niebezpiecznem, 
Seby p. Daszyński, który miał pewne duże wpływy w 
gabinecie, n it doprowadził do zboczenia naszej polityki 
s  jedynie racjonalnej |  słusznej łinjii polityki zagrani­
cznej. Domagaliśmy się, żeby ta  sprawa była zbada­
na, domagaliśmy się, zwołania Sejmu, żeby te rzeczy 
fcyły rozpatrzone i zbadane. O ile bylibyśmy się prze­
konali. że W Radzie ministrów panują drżenia germn* 
nofUskic, fco nie moglibyśmy się zgodzić, żeby nasz re 
prezertant w tej Radzie ministrów zasiidaf. (Wrzawa 
na lewicy). Oświadczam, że na podstawie informacji 
ministra skarbu ten list został napisany nie przczeinnie 
osobiście, ®!e imieniem stronnictwa. Pan już tutaj mó­
wił — o Śląsku Cieszyńskim > p. Daszyńskim, ale po 
kazato się z dokumentów odczytanych przez min. Sa 
pienę, że rzecz przedstawiała się odwrotnie. (Wrzawa 
na lewicy. P. Rcger: Te dokumenty w sprawie Sląś^a, 
te  wam kośaią w  gardle staną. Nie ciągnij pan za 'ę- 
*yk). Oowiedzielśmy się z  tych dokumentów, że wów 
c » s  p. Daszyński był prezesem komisji zagranicznej 
a nie pan Grabski. (P. Reger: Te dokumenty wam kark 
skręca)

■aktyka ludowców.

Wysoka Izbo Pozostawmy więc p. Daszyńskiego 
|emu samemu, jeśli to panów tak niepokój. Przejdę je­
szcze w kilku słowach do pana kolegi Dębskiego. Tu 
można będzie spokojnie mówić.

Przemówienie pana posła Dębskiego było charak­
terystyczne z jednego powedu, a mia«ow;cie słusznie 
podnosił różne momenty z przemówienia pana prezesa 
gabinetu, jedr-ak podnosił momenty takie, które wła­
ściwie przemawiają raczej przeciwko dotychczasowej 
taktyce stronnictwa ludowego aniżeli za mą. Więc je­
śli mówił o reformie rolnej, o potrzebie pewnych 
zmian, podniósł, że okazała się potrzeba, ażeby umożli­
wić małorolnym włościanom, którzy mają gruntu w  
kilka morgów, ażeby mogli zwiększyć swoje gospodar 
stwo. Właśnie tego samego myśmy się w  swoim czasie 
domagali. Ta rzecz została zabroniona. Przypominam, 
że Bank ? wiązk u zkmiaii we Lwowie dlatego stracił 

; koncesję na parcelację ziemi, żc mafoyjnym po kilka 
; m&rgów gruntu ustąpił. To co byto naszą intencją, m:a 
ło pewną rację za erhą, jaflj teraz trzeba reformować 
ustawę, w tym duchu. Mówił pan orezes stronnictwa 
ludowego o decentralizacji. My jesteśmy także za de­
centralizacja. za ifrzymaniem tych odrębności, pók*. 
nie przeprowadzi się ta decentralizacja. Ale nie powirt- 

|no się niszczyć tych odrębności póki się tej decenti »- 
Szacji nie przeprowadzi. Mówił również pan prezes 
stronnictwa ludowego o zmesicnin patronatu. My je- 

. stoimy też za zniesieniem patronatu, ale nie jesteśmy 
‘za tern, ażeby odtwarzać pat-onat w  ttnej fo-mlo je- 
-żeśmy przeciwni przeniesieniu patronatu na gmmv. 
gdyż to jest utrzymanie go w innej formie, w  takiej, 
która istnieje w kościele protestanckim. Widzimy więc, 
ie  przy dobrei unii w niejednej rzeczv możemy się po 
rozumieć i na tej drodze niejedna spriwa mogłaby bvć 
pomyślnie i zgodnie w  Wysokiej Izbie załatwiona.

A J E M N I C A  N A  Z A M K U  1 S S E N E C K
Pramai w 6-cłu wielkich aktach.

Główną rolę kreuje słynny artysta dramatyczny O L A F  F O U f S S .
Nadprogramu Prześliczna naturka. Kinoteatr „CH IM ERA"’.

Stanowisko Związku Ind.-narod- wobep Rrądu.

To też wobec tego wszystkiego co powiedziałem, 
oświadczam, że Zwózek bd.-narod. oczekuje oc rządy 
pc^edewszystkiem czynów, a nie słów, i dopóK* pro­
gramy rządowe będą się ograniczały przeważnie tyko 
na hasłach i na słowach i dopófc: nie zobaczymy czy­
nów w duchu tyci: programów, dopóty musimy zacho 
wać i stanowisko kjyiyca® wobec rząłlu \ musimy z i 
strzedz sobie najzupełniej wojną rękę. (Bray/a nai pra­
wicy).

GLOSY PUBLICZNE.

Czy osiągniemy cel?
Budmemy Rzeczpospolitą — a zarm»rtm naszym 

Jest utworzenie ust-oju i wprowadzenie urządzeń we- 
yjnętrzn-yah, któi-chy dawały gwarancję, że obleczone

i .mg przepisów prawnych zamierzenia Sejmu su­
werennego, spełnione będą sprawnie j szybko. — Czy 
jednak w praktyce idziemy zawsze po tej linji wyty­
cznej? Sr ostrzeżenia z  ostatniej doby śwjadczj wręcz 
przeciwnie. Mi.ęimy przyjąć że Rząd CeuTalny by 
mógł oedziaływać skutecznie na najniższe jednostki 
administracyjne, musi oprzeć się na orgartach, ktereby 
go poparły i poprzeć mogły, w  ?vin kiertmkJ niestety 
nie Gkfzuiemy należytego zrozumienia. — Właflze 
administracyjne polityczne, sknptejącc dotąd w swem 
ręku poszczególne gałęzie administracji kraio\yej, cho 
edażby ten związek był tylko luźny, zawsze w danej 
chwili znalazły tyle wpływu, by przekazany im kie­
runek uwydatnić i skutecznie poprzeć jednolitość ak­
cji rządowej. — D ^ś wskuteic decentralizacji a więc z u 
pełnego rozdziału z władzami szkolnemi skarbowemi 
itd , ten wpływ władz politycznych ,ipsc facto’* mii- 
s.ał ustać. — O fle tego rodzaju reorganizacja jest ko­
rzystną dla Państwa, przyszłość okaże.

Kwcstja jednak, na któiąhy należało bezwarunko­
we zwrócić baczniejsza uwagę, w szczególności zaś 
czynników kompetentnych a znających przy tein admi 
nistrację ze strony praktycznej, jest ogłoszony osta­
tnio w jednym z dzienników okólnik p. M. Sp. wewu. 
Nr. 433, normujący stosunek Policji państwowej do 
władz administracyjnych. — W okólniku tym wyja­
śnia p. Minister n.iędzy innemi że tylko w  nadzwy­
czajnych 1 nagłych wypadkach wclno starostwom wy 
dawać bezpośrednio polecenia posterunkom Milkli pań­
stwowej. zresztą zaś zawsze tylko za poś'ean;c?wem 
powiatowych Kom. Policji.

^praw c ta pozornie małej wagi j dająca a ę  na oko 
ograniczyć do dyskusji w  interesowanych sferach u- 
rzędowych, musi jednak pociągnąć za sobą dwie bar 
dzo doniosłe konsekwencje: 1) zupełnie zbędne i czę­
sto szkodliwe przewlekanie załatwienia spraw; 2) u- 
trudnienie egzekutywy a tom samem zmniejszenie 
autorytet** władz po!łtvcznjch I. instancji. — Nie są- 
(l*ć również, by obojętna tu całkiem była kwestja wy 
datków na per&onal policji, który w miarę tak: zna­
cznego zwiększenia agend, musiałoy się też wielokro­
tnie powiększyć. Czy zatem opieiaięc się na takich 
i  hn podobnych podstawach w  ostatecznyji wyniku, 
osiągniemy cel zamicraony?

Dr. A. Wtwrausch.
“ —  ■■■ i— ani m m

Wiaści 2 Kamieńca ^ d o ls k ie g o
Bolsze\.;icą w końcu styczni* zorganizować w  

Kamieńcu gubernjałny zjazd włościański, który pe 
wziął rezoliicje, wyrażające zgodę z władzą s.-rwiedt*. 
Włościanie zastrzegli, że żądają zniesienia komuny, 
czererwyc/ajki, natomiast oświadcwli się n  niety­
kalnością własności i wolnym handlem.

WUdza bolszewicka istnieje tylko w miastach 
bernjalno ch i powuito\ar>ch. no miasteczkach i l*» 
wsiach żadnych rządów bolszewickich n#e ,m . bołste- 
wicy przyjeżdżają spora.tvęznie tylko z ocdria??mł 
wojską po' rekwizycje /brża, chleba i produktów.

Znarą Marusia Sokołowska ze swoją bandą po­
wstańczą pohulała w powiatach nężyckim, mohytew- 
skiim i jampolskim, gdzie wyrżnięto w końcu s ty n n a  
wielu żydów po małych miastecsflcach’.

Ustah' nlect rozstrzeliwania aresztowanych osół. 
Delegacja miejscow'a zwróc^a się do komisarzów Pe- 
♦rowskfego i Zatońskiego, którzy przyjechali do Ka­
mieńca i wrydaU rozporządzenie o rwolnieu 58 osAb 
zaaresztowanych

Ma uciekinierów z Kamieńca polują po drodze oo 
Skały rabusie z ,,czeka“ — jr niiią i zabijają tak. że fciui 
gracja w pewnej mierze u*ta}a.

Uciekaj? fei-az z Kamieńca drobni handlarze (skie- 
uikarze) i tandeciarzc. których zaliczono qo burżujów* 
i postanowiono wysyłać do Rosji sa roboty. Zmobili­
zowano praw ników, inżynierów i techników różnej ka 
tegorji.

W  Kamieńcu w  Domu Puszkina odbywają aję
przedstawienia teatralne rosyjskie dła nuejscowego 
próletrjatu, gdzie towarzysze grym słoneczniki i rzu­
cają o<lpadk(i na dół na fłuwę siedzącym w parterze 
i śmieją się na całe gardło przerywając pfzedsteryie- 
Ilia w  pełnym ich. toku.

Głód w Kanrtńcu panuje straszny l funt cMeba 
kosztuje 600 karb. uicr. zapałek pudełko — 300 karb., 
I futit nafty — 4.Ć00—3',f0 kaTb.

Opału brakuje zupełnie tak, że Inteligencje barna 
nosi drzewo na opal z iasu, o 5 kilometrów od miasta 
oddalonego.

Urzędnicy pobier aj? po 3.000 rb.- stróże po 5.1/K) 
— ponieważ ich praca została zaliczona do cięższej.

2 rokowań pokojowych w Rydze.
Warszawa. (E. E.) Min. Steczkowski wyjed-de 7. 

Ryg) do Warszawy w piątek. Min. Sapielja  wyjedzie 
prawdopodobnie w sobotę do Bukaresztu. Przedtem 
rdbędzie Komerencję ze Sieczkowskim.

Ryga. (§. E. E.) Posiedzenie podkomisji translto- 
V'ej odbyło się wczoraj. Na niem polscy członkowie 
złożyli projekt, ureguk>yanią TRANSITA DO HOSJf. 
w  myśl którego tran sito artykułów wojskowych, oraz 
towarów służących do zaopatrzenia wojskowości jest 
niedopuszczalny. Chwilowo będą otwarte dwie iinio 
transitowe, jedna przez Barar!owicze. owentualmo 
przez Stoibce, druga przez Zdól. '.mowo. Na posiedze­
niu komisji ekonomicznej obie stropy ostaticzn.e sfor­
mułowały swe sianowisito w  sprawie zwictu kapita­
łów specjalnych, *»raz przedmiotów m artościowrch.

Hlegdyś -  i dzisiaj.
(Ktetka z kraniki mchu muzycznego 

w Matopolsce).
Gdyby kto zechciał zestawić szczegółowy rachu- 

"®k z ruchu muzycznego w* Małoęolsce za rok ubie- 
•gły, zamknąć by go musiał — deficytem. W jpadki 
wojenne dzkJaiy Wunńkoiwo na rozwói kultury mu­
zycznej, której szczególnem znariieniuii u nas, nieste­
ty, była od dawna dorywczość, przypadkowość i ka­
prys cnwili.

Dawno już, jbo przteJ dziesięciu łaty, ceniony p:eS 
oUrz i prdłesdS St. Niewiadomski wyraził się uł tem 
miejscu, ?.e z  ruchem muzycznym „tak żle nie jest 
u  nas, iak się nieraz o tem mówi i pisze*1.

Czy i o ile miał słuszność zn an y  kompozytor, 
można się przekonać, przeglądając ówczesne sprawoz­
danie, muzyczne.

Pierwszeństwo w kultywowaniu muzyki w Gali­
cji dzierżył Lwów. sied^ba gal. Towarzystwa mu­
zycznego, którego depi-tacji, złożonej z profesorów, 
przyrzekł, dziesięć lat temu, namiestnik Kobrzyński 
poprzeć wTęczone mu Podanie do ministerjum w spra­
wie upaństwowienia konserwator,’um.

^davał(, się w  sezonie r. 1909— 1910, że lwowski 
świat wkracza na właściwą drogę, zapowiadającą 
prawdziwy rozwój kultury muzycznej. Nadzieja upań­
stwowienia konserwatorium, starania uniwersytetu o 
otrzymanie katedry muzą ki, oczekiwanie uchwał 1. 
Zjazdu muzyków polskich, jubileusz Szopena, a wresz­
cie ty k  nowości, tyle ruchu i żyda, soowodowanega

c z y  to rremjen a „Bolesława Śmiałego", czy sprawami 
opery, która rozpocząwszy sezon wiosenny w ysta­
wienia Kj ą,Nietoperza" Straussa, nęciła gwiazdy estra­
dow e swojskie i obet, dając t e m f  do dyskusji i zwad. 
niekiedy zajadłych, w ystępy kwartetu Szew czika, kco  
cjcrły PrJikowskiegw, LaiJewńo-.a'. Melcera. Friedmar 
na. orkiestry monachijskiej I^assaia. orkiestry^ Nedba- 
ła: w szystko to, razem w zu w szy  podniecało um ysły  
do gorączkowej pracy, skupiającej się w Tow arzyst­
w ie  muzycznem w  Kole muzyczaem i w  poszczegól­
nych związkach śpiev/ackich, szkołach i instytutach.

Galicyjskie T ow arzystw o muzyczno zaspokajało 
choć w  części potrzebę muzyki symfonicznej, które] 
brak daje się nam dzisiaj odczuwać. Równocześnie 
Koło muzyczne, przez obfite urządzanie m uzysą ilu­
strowanych odczytów  i wykładów  przysparzało słu­
chaczy a wyrobionej kulturze muzycznej |  ułatwiało 
przygotowanie do rozumienia produkcii symfonicznych. 
Działalność nad organizacją chóru katedralnego lwów  
sjrtego, pro-uadzona przez niezmordowanego w  tym  
kierunku ks. Nowowiejskiego została podówczas u- 
wień^zona doskonale wystawioną w  jego własnym  
zespole ,J >assją“ Ludwika da Vitto»io i Hymnami 
Hallera.

Praca w  każderr. z towarzystw . wy<yvaizała at­
mosferę ożywczą, minio nurtujące tu i ówdzie zaw i­
ści i mimo ciężkie warunki dla rozwoju kultury mu­
zycznej, której ani Sejm, ani Państwo nie uwzglę­
dniały. .i -• * T  -  1' • r

Przeglądając spis zasili,ów  z budżetp krajowego 
uchwałą Sejmu przydzielonych nń rok 1911 dla sto- 
warzyszeń ku krzewieniu nauk i oświaty (w  liczoie 
58), napróżno szukalihpśin*’ nozycii dla Towarzystw  
muzycznych- 'Taki sposób traktowani;, r /eczy , ćzłarał

ujemnie na rozwój kultury muzycznej w Galicji. Bia­
dał nad tym stanem Niewiadomski, rozważając kwe­
stię orkiestry i opery całosczatiowei. — Na szemkim 
śwwde, powrada on, wymagania stawiane orkiestrze 
zwiększają się do rozirfarów po prostu Olbrzymich; 
u nas Skromną orkiestra nie inczt być utrzymana 
pewnym unormowanym stanie. Tworzy się ja i ni­
weczy. składa i rozbija, kształci t odkształca według 
imwych form, zupełnie Przypadkowych. Prawda, że 
orkiestra r?sza nie cieszy się ctsobbwą opieka i zc 
strony władz krajowych. Jest ona w tych berach 
iakicmś złem Koniecznem, czy piatem kołem u wozu, 
a w najlepszym razie . akompaniamentem" do śpiewu, 
„muzyką" do antraktów, albo do baletu... Polacy zgła­
szają się w niewielkiej ilości do klas instrumentalnych 
konserwatorium z powodu, że ani za miłowanie, am 
persoektywa przyszłość1 nie pociągają ich zbytnia do 
teg* zawodu; tiieustalony byt oikiestry lwowskiej nie 
matą w  tern odgrywa roię.

Jeśli we Lwowie wałczona z niedomaganiami, cóż 
doriero mówić o prowincji! Niedarmó skarży się To­
warzystwo muzyczne w Tarnowie na władze krajo­
we i pozywa Sejm przed forum opinji Publicznej. To- 
wa-zj*stwo to, pod dyrekcją Sarzyńskiego, miało w  
sobą przeszłość poważnej pracy. Wystawiano tam w 
przeciągu trzech łat, Jedynie micjscowemi silami kil­
kanaście ar>tr i operetek. Stan T-wa z początkiem 
3o 10 r. przedstawiał się rozpaczliwie; pozbawione sub- 
wencji Sejmu, jedynie dzięki wsparciu Przez tarnow­
ską Radę miejska niógło wieść swój nędzny żywot. 
Najlepiej działo się w  Stanisławowie. Tamtejsze To- 
>/arzistvro muzyczne im. Moniuszki, zarnknęto nifr 
doborem kaaowym rok 190Ć i z trudem mogło spro­
stać ^d a tk o m , związanj'tn z  utrzymaniem szkoły jjy
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O życiu i katastrofach 
A cywilizacji narodowej

o.
Minęły dzisiaj czasy, kiedy Montaigne mógł krze­

wić swoją naukę żyda osobniczego. Wielkie, prze'e- 
wające się fale dziejowe, nie pozwalają dziś na samo­
istne, spokojne ismienie jednostki. Fale te porywają pas, 
ddałanńe ich odczuwa każdy j wnikają one w najdaJ-

chatę samotnika. Niedawno jeszcze staliśmy przed 
obliczem grożącej kałasirofy cywilizacji, zniszczenia 
fel jakiego od upadku Rzymu nie widział świat, dziś 
znajdujemy się w każdym razie w chwili bardzo wa- 
źręj odbudowy naszej państwowości.

Polskie żyde społeczne tworzy sję dopiero z la­
wy, wrruconej z wulkanu, ale kształt tego żyda rno- 
żenr* tworzyć my sann własnych swoich lasów „ar- 
tifices".

W takich chwilach jest rzeczą bardzo znamienną, 
Tdy aaniiast apoteozy indywidualizmu pojawia się file 
zofja. w którtj naczelnem pojęciem jest naród. Pomijana 
to, fź pozostaje ona w ścisfeln związku z dążeniami 
naszych najwybitniejszych, filozofów Polski yorozbio- 
rowej- ..Staje się nam jasną prawda, pisze Wasilewski, 
iż ludzkość żyje cywilizacjami narodowemi i że aa cy 
wifizacie te Składają się wszystkie dzieła naszego śro­
dowiska społecznego, wytwcizone wysiłkami ducha, 
kapitału i rąk: wraz z naszerr.i wartościami wewnętrzne 
mi-.“ Przyszłość ludzkości widzi on zatem w rozwoju 
narodowych cywilizacji. Wypływa to z wielkiej wa­
gi, jaką przykłada do rasy i etnicznych skłonności.

Znaczenie pojęć tych poczyna się rozdzielić 1 usta­
lać. P. Bourger w artykule swym o imperializmie, 
dmkowahym w końcu z. r., podał oKreślenie jch zbli­
żone, chrć nie tak szczegółowe: ;,K«ltura“ — dorobek 
duchowy, — „cywilizacja" — rozwój raczej w kierej 
Ku wyzyskania sil materjalnych. Stąd przypisywał 
Niemcom wysoką cywilizację a niską kulturę.

„Naród nie jest pojęciem statystycznym, płynącem 
z obliczenia żywych głów, jest istnością duchową po­
nad jednostką i pokoifcuiami, żyją w nim w tej chwili 
duchy ludzi, którzy już zeszli ze śwfata, rych, którzy 
teraz są na ziemi i tych, którzy jeszcze się me ilaru- 
dzTi..." Naród jest dalej „odrębną jaźnią zbiorową, 
która ma swój b>" realny w jednostkach, a dusza jego 
nadaje charakter pewnej, epoce. T W orzv  on sobie takie 
ferm? isttFeni*, na jakie zasługi,k. j takie formy rrąou, 
kftórtt wy tworzyć josj zdojgy* W całości I t » jest dal­
bom znam vifctn naszych czasów, nie Jednostki, ale ze 
śpół ich zbiorowy i etniczny, zdolne są stworzyć takie 
warunki życia, by cywilizacja mogła rozwijać się a czto 
wtok czuj się dobrze"

Zwracamy uwagę na te słowa autora. Zaczerpnięte 
są one z trzech rozdziałów, pisanych jeszcze przed 
wojną. Nie ule^a jednak wątpliwości, iż odpowiadają 
one tak' momentowi dziejowemu jak i ustrojowi Polski 
współczesnej. Człowiek kulturalny widzi tworzenie się 
jej ustroju jako wyrik olhrzJ mich sił demokratycznych 
Wtóra jego w geniusz indywidualny i w rotę jednostki 
upada. Widz' kmstiuowanie się nowych myśli jako 
rezultat całości cywilizacji etnicznej, widzi rodzime 
wady i zalety, ścieranie się myśli najgłębszycn * frazo 
sami o naipustszem brzmieniu i naucza się oceniać na­
szą budowę współczesna jako wynik nie kultury je-

ćnostek. ale wypadkową cywilizacji ogólne,.
Stąd naród V książce Wasilewskiego żvje już nie- 

iylko jako idea, ale jako jednostka indywidualna, jemu 
tei, jako całości. poświęca uwagę przedews-wstkiem. 
Podniesienie jego duchowe stanic się zarazem ogólnem 
poprawieniem bytu dla ogólnej cywilizacji i jednostko 
wej kultury, ini wyżej stanie, tern ludziom o Jucnu wy 
sokim Jbędzie w r.im swobodniej i lepiej.

GcLvź autor książki o cywilizacji domaga się nie- 
tylko V'olnośct narodów, chce przez nią. dojść c!r> wa­
runków. które umożliwiłyby wolny rozwój ducha. Trak 
tując ogół etniczny jako całość żywą j indywidualną, 
uważa, iż normalny rozwój jej wynikać musi z przyro­
dzonych i swoistych warunków jej organizacji, a na­
śladownictwo mb też korzystanie z obcych soków, tno 
że rozwój wypaczyć, zatruć zdrowie, a z t<-m razem 
narzucić duchową niewolę i cierpieniem zaprawić ży­
cia duchowe jednostek.

Nie. zdziwimy się siać, jeśli aż nazbyt drastycznie 
wykazywać bedzie szkody, płynące z kształcenia się 
poza ojczyzną.

Nie zdziwimy się, jeśli bardzo pieczołowicie z 
wielką troską pisać bęazie c zatruciu narodu duchem 
obcej rasy- Trwoży się o kulturę pełni ducha i pisze 
bardzo pięknie i prawdziwie o potrzebie „pełnego" 
człowieka. <

Gdyż jeżeli Wasilewski małą względnie rolę prze 
znacz* genjuszowi indywidualnemu, jeżeli czyni go za 
leżnym od środowiska i rasy, podobn’ę zresztą jak 
Mickiewicz, nie mówiąc o późniejszej teorii Trame‘a. 
to jednak jednostce poświęca dużo uwagi i wymaga od 
niej zharmonizowania wszelkich władz duszy i żywego 
traktowania spraw. Podnosząc wartość nauki ścisłej, 
domaga się jednak, jak dawniej humaniści by człowiek 
rozwijając w  sobie; jeden dar, nie marnował zupełnie 
dziesięciu innych i potępia jak Słowacki jednostki, ży­
jące połową tylko duszy.

„U góry wiązania są stijNelne. tam każdy nskrzy 
<flać się musi,' aby nie spadać i nie bvć ciężarem1* dla 
„umyśli, oświeconego1* "ogól „dostarcza atmosfery i prą 
aów. ale też umysł ten obowiązany jest żyć, ratunku 
szukać w  duszy i działać, gdyż z pierwiastków czynu 
płynie ruch i życie w  społeczeństwie. Nit odbiega też 
autor od filozofów romantycznych, gdy głosi, i i  „mir 
rą ucywilizowania jednostki, jest stopień jej wtajemni­
czenia w  tę zasadniczą prawdę, że rozwój jej własny 
doi onywa się jedyne nrzez udział czvnni w wutwa- 
-zaniu wielkiej cywlfesaoti która data jej żyde du­
chowe".

Przy częstem zwracaniu uwagi na życie dachowe 
nic dziwnego, iż autor potęnia niejednokrotnie materja 
Iistydzny i mechaniczny pogląd na świat. Godzi się w 
tem niewątpliwie z tym wzbierającym znowu prądem, 
który głosi prawdę zaczerpnięta nietylke z IiwangtTjj, 
ale j ?. greckich jeszcze filozofów, iż szczęście jes* 
czem ittnem, niż używaniem doczesnem. Ąutor ksąaźkl 
„o sztuce i czfmweku wiecznym** nie m«że też uchro 
nić się od tego, by nie zająć się niekiedy estetyką i nie 
zażądać narodowej sztuki i narodowego stylu.

W  stosunku do romantyków różni się głównie tem, 
iż odrzuca ideje mesjaniczne i odsuwa pojęcie lud4 
„kierujących a będących wcieleniem epoki", które jak 
wiemy stafo się główną podstawą kultu Mickiewicza 
do Napoleona. Trzy określenia; jednostka — naród — 
i cywilizacja, są dlań pojęciami o coraz wyżseem, chi 
ciaż ściśle z sobą zwiążantm znaczeniu, kończąc zaś

swoją książkę takie pozostawia wskazówkk
1.j Myśleć należy zawsze, a zwiaszoza teras po 

wyzwoleniu o wszystkich jednocześni zadaniach cy­
wilizacji narodowej, nic zacieśniając się w widnoKrę- 
gu wyłąjztue poetycznym.

2. Zdając sobie sprawę z typu as. taczcs" na­
szej cywilizacji nie należy od niej czynić ustępstw dla 
celów' oportunistycznych.

3. Najpilniejsze^ zadaniem jest sn zoraenic p«atm 
oświecenia i wychowania publicznego w.duchu rodzi 
myjn, a przoaewszysikiem dźwignięcia nauk, sztuk, 
literatury i  umiejętności technicznych tak "ysoko. 
byśmy możliwie sami sobie mogii wystarczać.

4. Należy podnieść kulturę moralną pośród rt»s.
5. Nie wok»o nam powierzać czynnisom nie o 

obvej rasie, ale przeucwizystkiera o obcej khlmr*e 
duszy jakiejkolwiek twórczej misji cywilizacyjnej.

6. W  polityce zagranicznej stosunki, zabierane 
przez nas, nie powinny zależeć od chwilowego, opor 
tunistycznego interesu, ale od misji cywilizacyjnej da­
nych państw i od naszych doświadczeń dziejowych-

X Dzielnice nasze należy zjednoczyć w jednej 
wielkiej budowie idealnej, wyrównując zarazem ich 
nierówności kulturalne i cywilizacyjne, przez różne 
warunki dotąd stworzone.

8. Wtedy tyiko Polska promieniować budzie dalej 
gdy proces pracy wewnętrznej będzie intensywnie 
wynikał z  integralnego, nie sąs mechanicznego połą­
czenia żywiołów.

9. Kierowniczy w-pływ w Polsce musi się zs- 
powmić umysłom najwyżej uzdolnionym, najlepiej u- 
śwladamiającvtu sobie duchć i sens całości spraw- cy­
wilizacyjnych.

Wskazówki te przedstawione w streszczeniu są 
ogólnym wynikiem rozważań twórcy książki: „O ey- 
d u  i katastrofach cywilizacji narodowej", & przedsta­
wione w' pięknej przekonywającej formie powinny stać 
się przedmiotem rozważań wszystkich polskich, my­
ślących jednostek

Mieczysław Smolarski.

POLSKA BEZ WĘGLA. KOKSU I WTT?OBÓW ŻE­

LAZNYCH Z GÓRNEGO Śląska NfGD? SIE NIE 

PODNIESIE.

N A D E S Ł A N E .

(Za tę rubrykę Redakcja nic odpowiada).

P I J C I E  . T Y L K O
Miód patoka
Skład i biuro zantówieb: u l  Batorego 7.

z marną oenronną ..Pa­
toka*. przez uriąd na- 
tentoay Łaiwieruzony.

Frencmeraf; na „Slow ? Poishie"
przyjm eje jtdrMmstracja 

L w ó w , u l ic a  ! .Im o c  w i c z a l .  I I —16

strumentalnej i śpiewni. A jedna* w sezonie 1909^-10 
t e r a ł y  tamtejsze siły amatorskie, pod dyrekcją W. 
MfiJe-a _  jiaiicę, Janka, Verbum tiobile, Ryoeiskość 
"1eśr«lL_r, j Pajace!

■- Jeśli Seinr w ten sposób traktował sprawę rozwo­
ju kultury muzycznej w Galicji, nie można było wy­
magać zajęcia się nią przez Państwo. Mógł sto razy 
Dante B tra iowski ną zjazdach muzyków polskich wy­
taczać Lolubrynę przeciw rządowi austriackiemu, 
rząd oyłby pozostał głuchy, jag zawsze Stan sub- 
w eno  JG, lcdma, Czech i Galicji, przedstawiał się 
Dodóv'ćzas następująco: Konserwątorjum w Wiedniu 
636.988 koron. Czechy 852.528 keron, Galiciai 19-500 
koron.

Z lakierni trudnościami wmlczyły Towarzystwa mu 
zyczae i śpiewackie poszczególnych miast galicyjskich 
o  tum może powiedzieć każdy z b y ły *  członków. 
Zmagano się nktyiko ciągłym niedoborem mate- 
i^alnym, lecz także zc złą vrolą i niezrczumicmem 
Publiczności w większej części odznaczającej się an- 
^abetyzm em  muzycznym. Na frekwencję słuchaczy 
działały niełeljiokrotnk okoliczności uboczne. G dybr 
0ie skromny obchód „Lutni", rocznica Szope^ byłaby 
przeszła v; Krakowie prawic bez echa. Dyrekcja kon- 
certów krakowskich cliciała uczcić jego mocznicę kon­
certami Friedmana i Rubinsteina. Prezydium miasta 
zmusiło jednak dyrekcję do odwołania drugiego kou- 
certu z Pownau, że w dniu tym w sali mieiskiei sta- 
reg.i teatru (prVvtvka;ącej do sali koncertowej) u- 
rządzał prezyc{et1. bankiet na cześć Dulęby. Sezon 
muzyczny 1909_io rrzeszcał dla Krakówa ospale. To- 
M-arzystwo muzvC2TiC nie mogło nawet zebrać komple 
tu na V, ab* Zgromadzeni-. — Czy Towarzystwo
muzy«n&. zapytuj- s p ra w o z d a p ró b o w a ło  ittobjrc

spełeczeństwo nasze dla siebie i muzyki polskiej, czy 
umiało perwać żywszą inicjatywą? Pomijam zanie­
dbanie święta Szopena, ?le czy zastanowiono się nad 
tem, ile wyciągają z  Krakowa i Galicji te slowiczki 
przelotne w rodzaju Sehny Kurz, ci wędrown. mona- 
cnijczycy... Zapewne, ’ miło jest usłyszeć i zobaczyć 
taką gwiazdę pierwszego blasku. Ale te gwiazdy czy 
nie za często, czy to nie „deszcz gwiazd", który Ga 
licii wycu,ga do tOO.UOO koron rocznie, podcia? gdy 
swojska muzyka ginie gdzieś po zoddaszach, a Jej a- 
dcPci i kapłani przymierają głodem Ła t^ pieniądze, 
które Kraków wydaje na- te światowe koncerty, u- 
trzyntałby własną orkistrę symfoniczną.

Brak stałego kontaktu galicyjskich Tow irzystw 
muzycznych i śpiewackich między sobą, brak wymia­
ny myśli, zadań i celów, odosobniony ży wot każdego 
z nich, były przyczyną, że tu i ówdzie zaczęta prac* 
od podstaw szła na marne. Z dzienników dowiadujemy* 
się, że w  ówczesnym sezonie wystawiono ->w Sam­
borze „Widma" Moniuszki, że drohobyckic Koło mu­
zyczne urządziło wieczór muzyki skandynawskiej, żc 
Towarzystwo muzyczne brzeżańskie odmówiło udzia­
łu w koncercie „Sokola" w r  cznicę listopadową z r  -- 
wodu różnic partyjnych. Dowiadujemy się o ruchli­
wości Towarzystwa muzycznego w Złoczowie, o wy­
konaniu „Stworzenia Świata" Haydna w Rzeszowie, 
„Ślubów Jana Kazimierza" Żeleńskiego w Jasiu i „Sta­
rej Baśni" w Nowym Sączu.

Poza Lwowem i Krakowem, gdzie Sołtys j śn. 
Żeleński (z nimi vieiu wybitnych muzyków) repre­
zentowali małopolską kulturę muzyczną, posiadały na­
sze Towarzystwa muzyczne 1 śpiewackie dyrygen­
tów o wyrobionej kulturze, wytrawnych i z zamiło­
waniem oddających się niewdzięcznej pracy: Surzyfl-

skt w Tarnowie, Mfilter w* Stanisławowie, Eugenjusi 
Gluzińskl w  Złoczowie, dr. Sienkiewicz w Jaśle, Ko- 
siński w  Nowy nr Sączu i kilką innych z Pomniejsz* eh 
miast, dawali rękojmię, że wśród zmienionych wa­
runków i okoliczności, przy zcentralizowaniu progra­
mu dJałania i myśli nad rozwojem prawdiwej kul­
tury muzycjąiej, Małooolska mogła była stanąć na po­
ziomie zadania. -

Tak było dziesięć lat temu. Nadeszła wojna \ 
zmieniła ludzi, Poglądy, ceb i warunki. Dzisiaj, zaćm 
praca twórcza, szlachetna, nie potrzebuje chować się 
pod korzei:, a jeżeli prosimy o zasiłki na cele kultaraine 
jeśli 'wijosimy petyde o upaństwowienie uistytual, 
nie źepi-zemy o laskę i względy u obcego rządu. Pol­
ska kultura muzyczna nie może pozostać w tyle za 
takąż kulturą Zachodu. Należy tyłko. zastanowić się  
i oomyślić plan wspólnego dziołania, należy — w 
imię wyższych celów — poniechać parafialnych am­
bicji, -wwrzec się wybujałej indywidualności, na te­
mat: „Jowisz na Olimpie — a ja w r.iuzyce, jesteśmy 
wyroczniami".

Kultury muzycznej danego kralu nie mierzy się 
Jedynie ilością odbębnionych koncertów. Tam. gdzie 
obok zważania *ia jakość i poziom wykonywanych u- 
tworów nie otacza się opieką i pieczoKxitośclą mło­
dych talentów, gazie stawiający pierwsze kroki twór­
cy — kompozytorowie i wykenawcy nie znajdują 
podpory, ani czynnej zachęty, gdzie nie kultywuje się 
wśród młodzieży zamiłowania: do śpiewu chóralnego, 
tam niema kultury muzycznej i o jt;j( rozwoju trudno 
tam mówić! . Józef Gluzińskl
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Wiadomości bieżące.
L w ów , 22 lutego.

REPERTlJAR TEATRU MIEJSKIEGO;
Wtorek, 22 uuego, o g- 7 w. . Rozwódka", operetka
środa. 23 lutego. o g. 7 w. „Elektra" i .Sędziowie", 

tragedje, 5-ty rav.
Czwartek, 24 lutego, o s, 7 w. ..Skowronek'",' ope­

retka, 14-ty raz.
Piątek 25. lutego o godz. 7 wieczór „Elektra" 1 

„Sędziowie", tragedje ó-ty raz.
Sobota 26. lutego o godz. 3*30 popoł. „Pan Da- 

mazy“, komedja. — O godz. 7 wieczór „Holender tu­
łacz", opera romantyczna w 3 aktach, słowa i muzyka 
Ryszarda Wagnera (wznowienie).

Niedziela 27. lutego o godz. 3.30 popoł. „ P rz e d ­
stawienie baletowe" 9-ty raz. — O godz. 7 w ieczór 
E lek tra"  i „Sędziowie", tragedje 7-my raz.

Poniedziałek 28. lutego o godz. 7 wieczór „Ho­
lender tułacz", opera romantyczna.

— Biuro koncertowe M. Tuerka. W piątek 25. lu­
tego: Wieczór recytatorski K. Rychtciówny. W  nie­
dziele 27. lu tego ; Bajki, opowie dzieciom * młodzieży 
K. Rychterówna. W  środę 2. marca; J. Turczyńskl, 
recital fortepianowy. — Bilety u Seyfartha,

— „APOLLO". „Czarny dżokej". Senzacyjna nowość 
amerykańska w 6 aktach z H arry  Peel‘em.

Deputaty. Żarty, jakich się dopuszcza rząd w 
stosunku do swoich pracowników, przechodzą przy­
zwoitą granicę. Wiadomo, jak naiwny urzędnik cieszył 
się na mające mu chociaż skromną ulgę przynieść 
deputaty. N hst“ty nwdy chyl>a nikt nie żył nadzie­
jami tak zwodniczemu Deputaty albo nie przychodzą 
kapryśnie całkiem, albo przychodzą w  śmiesznie ma­
łych ułamkach tak, że rząd jest ciągłym dłużnikiem 
twych funkcja'ar u-.zy • -ługów tych ni^dy ni* może 
yybrnąć. Wczoraj pospieszyły rozradowane nadeszło - 
ini wreszcie kartkami deputatowymi tłumy urzędni­
cze, głównie po mąkę, której brak daje się Im najsil­
niej we znaki. Zamiast tego wszakże dostały — cukru, 
a mąki, iak uprzejmie oświadczyła panna „od depu­
tatów", niema.

— W Z wią/ku aaukowo-littrackiro. odbędzie s'e w 
czwartek 24. bm. odczyt Prof. DL Henryka Ułaszyna 
PU „Językoznawstwo, jego przedmiot, zadania i me- 
ifcedy'!. Sala Tow. Politechnicznego, Zimorowlcza 9. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

— Lutnia w> kona w połowie marca „Pieśń o dzwo­
nie" M. Bracka. Próby są w toku. Dochód przezna­
cza Towarzystwo na budowę pomnika „Orląt" na 
Technice.

— Wykłady pułk. de Renty. Dnia 27. lutego i 5. 
marca o godzinie 6 wieczór. Pan Pułkownik De Renty 
z Misji wojskowej francuskiej będzie miał wJtUad w 
sali Ratuszowej o początkach wohry w roku 1914 na 
frołrcie francusko-belgijskim. 1-szy wykład 27. lutego: 
Plan strategiczny Niemców i Francuzów. Bitwa gra­
nic. — 2-gi wykład 6. marca: Studium strategiczne 
zwycięstwa nad Marną. — Te wykłady mają być 7-ro 
blone na korzyść biednych miasta Lwowa i ogniska 
francuskiego. Ceny mieisc rezerwowanych 60 Marek. 
Ceny miejsc nie zarezerwowanych 20 Marek. — Bi­
lety można nabyć w Księgarni Naukowej, plac Mar­
iacki, w księgarni Połanieckiego, ul. Akademicka.

— Zwyczajne doroczne Walne Zgromadzenie człon­
ków Bratniej Pomocy Wszechnicy lwowskiej odbę­
dzie się w niedzielę dnia 27. lutego br. o godz 16 
w sali XIV starego gmachu uniwersytetu z następu­
jącym porządkiem obiad: i) Odczytanie Drotokołu o- 
statniego Walnego Zgromadzenia: 2) Sprawozdanie
działalności ustępującego Wydziału; 3) Sprawozdanie 
kasowe i komisii kontrolującej; 4) Zmiana statutu; 5) 
Wybór nowego Wydziału: 6) Mianowanie członków 
honorowych; 7) Wnioski i interpelacje, — W  5a»c 
braku kompletu następne Walne Zgromadzenie o godz- 
17-tej tego samego dnia. Na wypadek ponownego bra­
ku kompletu definitywne Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się w środę dnia 2. marca br.

  Przykład godny naśladowania. Kierownictwo re-
stauracii król. Zamku na Wawelu donosi, że zaszczy­
tnie znana od Pół wieku, niedawno wykupiona 1 rdk 
niemieckich poznańska firma spedycyjna C. Hartwig, 
Toiw. Akc, posiadająca poza licznemi swojemi filiami, 
także oddział w Krakowie (Rynek gł. 46) pośpieszy­
ła w  myśł odezwy prof. arch. Dr. Szyszko-Bohnsza, 
z da-em 80. tysięcy marek na rzecz odbudowy Zam­
ku, fundując tem pierwszą swoją cegiełkę pamiątko­
wą. Za czyn obywatelskiej ofiarności ua cel odbudo­
wy widomego znaku naszej kultury, historyczne.! re­
zydencji naszych królów — należy się dyrekcji Twa 
Hartwig publiczne uznanie.

 Tymczasowy' Wydział Samorządowy rozpisał kon
kurs na jedno wsparcie z frndadi śp. Wojciecha Bur- 
sika wynoszące około 60 ' Mkp. lub dwa po 3u0 Wkp. 
dla ubogiego robotnika lwowskiego, ojca rodziny t  ter­
minem do 31. marca 1921. Bliższe szczegóły na ta­
blicy ogłoszeń w Tymczasowym Wydziale Samorzą­
dowym lub w Komisarjatach dzielnicowych.

  Ze Szkoły inwalidów wojennych we Lwowie.
W ostatnich dniach lutego otw iera Szkoła w Porozu­
mieniu z Urzędem opieki nad grobami w ojennym i D.
O. Genu Lw ów . krótki kurs dla inwalidów', celem  
Przygotowania dozorców  cm entarzy' w ojennych. Po 
ukończeniu kursu otrzym ają kandydaci dobrze up°sa-

\ żone, stałe miejsca dozorców w powiatach wschod­
niej Małopolski. Na czas trwania kursu mają inwalidz’ 
zapewnione utrzymanie w szkole. Na odbycie podró­
ży dostaną bilety' wolnej jazdy’ koleją. Zgłoszenia z 
powołaniem się na liczbę książeczki biwak i poda­
niem dat osobistyrch, kierować do Dowództwa szkoły 
inwal.dów wojennych we Lwowie, uk Kurkowa 14. 
Pierwszeństwo mają ogrodnicy a następnie rolnicy.

— Z Sokola—Macierzy. Walne Zgromadzenie człon 
ków Sokoła—Macierzy odbędzie się w piątek dma 
25. bm. o godz. 6 względnie 7 wieczorem w małej 
sali gimnastyczne] od ul. Sokoła J. 7. — ze względu 
na sprawy będące na porządku dziennym, który'' ogło­
szono w  gmachu za kratkami, kancelarii i szatniach 
j zamieszczono w sprawozdaniu, należy jawić się licz 
nie na tem zgromadzeniu a przedtem odebrać w  kance­
larii Towarzystwa w godzinach urzędowych karty' lt> 
gityTnacyine, uprawniające do wzięcia udziału w zgro­
madzeniu, i sprawozdanie Wydziału. — Czołem!

— Zniszczenie i zażydzenie Administracji poaatków 
we Lwowie, Ze Związku Org. Nar. komunigują nam: 
Gdy Rusini i Żydzi robią swoim systemem hałas o 
to, że któregoś z nich naibardziej skompromitowanego 
nie przyjęto do urzędu w państwie polskdem, — jest 
w istocie we wsch. Małopolscc stan taki, że wszyst­
kie prawie urzędy są zażydzone j zniszczone. Rząd 
nie chce przenosić stąd Rusinów' i Żydów w inne 
okolice państwa i nawet riajzaciekleiszych wrogów 
Polski zostawia tutaj, by mogli bezkarnie działać prze­
ciw państwu. Ponieważ część Polaków poszła stąd 
do Wielkopolski i Królestwa, nastąpił tu w  różnych 
dykasterjach stan wprosi niebezpieczny. Zwłaszcza na 
prowincji zapełniają żydzi i Rusini masowo różne u- 
rze.dy. Ale nawet we Lwowie dzieję się nie wiele le­
piej.

Za pizyktad niech posłuży Administracja podat­
ków we Lwowie, gdzie wśród urzędników koncep­
towych iest: obok 13 Polaków aż 19 obcych, miano­
wicie 10 Rusinów, 8 żydów i 1 Czech, a więc w pań­
stwie polskiem, w mieście polskiem, mają wśród urzę­
dników koncenptow. obfcy znaczną przewag? nad Po­
lakami. Podajemy nazwiska Rusinów i żydów; Boh­
dan Sufyk, dr. Julian Czyrniarski, dr. Jan nrycaj, 
Włodzimierz Knoblański, Juljan Łucyk, Józef Łuka­
szewski, Michał Oberek, Longin Totli, Emitjan Trusz, 
Jan Żurakowsid. Żydzi są: dr. Eleazar Byk, Henryk 
Goldberg, Sewery Gro«sberg. Marek KlłJg Rubir. 
Muhlbauer, Norbert SpetŁ, dr. Tobiasz Weinbaum, 
Józef Weissberg. Należy jeszcze dodać, że wśród u- 
nzedmków njcilnmkoj! Tch jest też trze cli Rusinów: 
Feliks Bałandiuk, Nestor Cerkiewjcz, Iwan Iwasiecz- 
ko, — jest też jeden urz. podatkowy Rusin; Anatol 
Stryjski i ieden urz. kanc. Rusin Todor Hrycąf. (Po­
laków jest urzędnikóy' rachunkowych sześciu, podat­
kowych 7, kancelaryjnych 6).

— Aresztowanie oszustów l  magazynów „Białego 
Krzyża" wydaje się bieliznę ćlu zdemobilizowanych 
na podstawie specjalnych poświadczeń. Zauważono 
jednak, iż poświadczenia tc w  kilku wypadkach byli’ 
fałszowane. W  dalszym toku stwierdzano, w  17-btnI 
Wilhelm Wilczak, ordynans Referatu sanitarnego do 
spółk* z Józefem Scmffmannem. wykradłszy blankiety 
na owe poświadczenia, zaopatrywali w  nie swoich zna- 
■fjimick a ci pobierali bieliznę. Aresztowano «bn, a 
nadto Jana Świdzińskiego i Stanisława Baczyńskiego 
ujęto w  chwili, gdy usiłowali pobrać bieliznę na fał­
szywe poświadczenia. Prócz nich aresztowano też 
Jana Sałdaka Ł Józefa Kicińskiego, jako |pólników. 
Przy Wilczaku znaleziono 15 fałszywych blankietów 
na poświadczenia, z czego widoczne, iż „interes" ten 
uprawiał on na wielką skalę. Dalsze śledztwo w toku.

— Egzamiua prywatne z przedmiotów handlowych 
odbędą się w Akademii handlowe! wc Lwowie dnia 
30.' nurca br, Podania najeży wnosić do Dyrekcji 
(ul. Skarbkcwska I. 39) najdalej do 15. mai ca. 755

KomunBat
Na kartki chlebowe Nr. 6 sprzedawany tę tz ie  

cl leb w cenie po 26 marek za bochenek. 741
Miejski Zakład aproorizacyiny.

Z SALI SADOWEJ.
 \V;, roli śmierci. Teresa żyta, oskarżona o

zimiór<wanie swego męża została skazana na karę 
śmierci przez powieszenie.. ,

Obrońca w niósł zażalenie nieważności.

H

Watykan a Górny S’ąsł*.
Poznań. (§. E; E.) Przybyli tu ks. biskup Sapijeha 

i arcybiskup Teodorowie?- Na posłuchaniu u ks. kar­
dynała Dalbora zdsli sprawę z wyników swego pobytu 
w  Rzymie, w Francji i w  lielgji. /-wiązanych z kwe- 
sTja INTERWENCJI WA LYKANU CO DO ZAGA­
DNIENIA GÓRNOŚLĄSKIEGO. Ks. arcybiskup Teo­
dor oyócż' wraca do Warszawy, gdzie weźmie udział 
y ' pracach Sejmu. ,

niemiecki transport amunicji.
Bytom. (§. E. F.) W Radłowicach zatrzymały wła 

dze kontrolne międzysojusznicze niemiecki transport, 
przemycający 100.000 GRANATÓW RĘCZNYCH: 
bomb z gazami trującymi. —  — *

Szkodliwe eksperymenty
tZaraacb ludowców na dyrekcje odbudowy 

osiedli.)
Odbudowa kraju nie przestaje od dawna zajin*- 

wać i napełniać troską wszystkie poważne umysły, 
jako sprawą tak ściśle złączoną z przyszłością odro­
dzenia Ojczyzny. A już od samego początku, bo le­
szcze za egasów austrjackich odbudowę kraju naszego 
traktowano dorywczo, czemu dziś dziwić się nie mo­
żemy, a sfery wiedeńskie głuche były na wszelki© 
skargi.

Spodziewano się, że obecnie, z chwilą nastania 
spokojnych czasów, rząd polski zajmie się gorąco tą 
żywotną spraw? i zarządzi kroki, prowadzące szybko 
i pewnie do celu.

Tymczasem sprawa odbudowy, chociaż ciągnie 
Się od lat pięciu, chociaż odbyto szeTeg ankiet i facho­
wych zjazdów i narad, jest jeszcze ciągle polem eks­
perymentów i Prób. Wydaje się ustawy, rozporządza­
nia wykonawcze do tych władz, organizuje się ch're- 
kcje. wydziały i oddziały, zmienia się, okręgi odbudo­
wy, kierowników, personal, instrukcje i t. d. ; na rem 
głównie ogranicza 3ię odoudowa. Ciągłe te zmiany’ 
powodują zastój w  odbudowie, bo zanim wprowadzi 
Się jedną organizację, już przychodzi z Warszawy roz­
kaz wprowadzenia binej.

Obecnie ludowcy, którzy dążą ao objęcia wszel­
kich naczelnych stanowisk w państwie, zagięli parol 
na dyrekcje odbudowy. Nie mając jednak w  swem gro 
nic ludzi fachowo wykształconych, bo nawet wice­
minister ich. Dudek, pokazał, że prochu nie ^ n a jd z ie  
i sami chcą się go pozbyć wyszukują sobie htdzi 
wśiód najmłodszych inżynierów i Pchają ich na wy­
bitne stanowiska nie troszcząc si? w ale, czy dany 
osobnik ma kwalifikację, podoła wielkiemu zadaniu.

W  ostatnich czasach generalnym dyrektorem od­
budowy w Warszawie zamianowany został niejaki 
Weber, dawny kontraktowy funkcjonariusz, najmują­
cy bardzo podrzędne stanowisko, ale wierny sługa pi>. 
Witosa i Bryla. Ten chcąc zaznaczyć swój znakomi­
ty" zmysł organizacyjny, postanowi1 zreformować 
od podstaw całą odbudowę.

Ponieważ, jak wiadome, odbudowa domów uty­
kała głównie na braku irafeijałów budowlanych n>- 
dostarc zanych w  odpowiednie* ilości przez urzędy 
odbudowy — pierwszym jego krokiem zakaz kupowa­
nia en gros i dostarczania ludowi innych materjałów. 
prćcz drzewa i desek. Wiadomo jednak, że  drzewo i 
deski nie wystarczą do budowy’ domu, że trzeba je­
szcze cegieł, gwoździ, wapna, szkła i t- P. Dotychczas, 
choć w skąpej mierze dostawał odbudowujący się te 
maierjaty od ekspozytur, teraz zaś musi je kapować 
po paskarsKich ceuach u żydów.

Drugim krokiem p. Webera,-dążącym -o zrefor­
mowania odbudowy jest redukcja wyszkolonego już 
personalu. Jednem pociągnięciem pióra, bez zastano­
wienia, kazał usunąć 73 proc. personalu, pozbawiając 
szereg rodzin chłeba, pozbywając stąd dzielnych i 
wykształconych inżynierów. Rozumiemy potrzebę re­
dukcji personalu w urzędach mniej potrzebnych i czyn 
nych, uznajemy liawet zwinięcia wielu urzędów zgoła 
niepotrzebnych M t nieproduktywnych1, ale zreduko­
wanie personalu przy odbudowie równa się wstrzy­
maniu odbudowy lub rozciągnięciu jej znów na szereg 
lat, jest lekkomyślnym pozbyciem się pracowników, 
którj ch później nikim zastąpić się me da.

A trzeba dodać, że personal przy odbudowie, to 
materja} fachowy, sprawował swe obowiązki rzetelnie 
i chyba jedyną ich plamą było, że nie należeli do stron 
nictwa obecnie rządzącego.

Dalszą reformą P- Webera jest usunięć e urzędul- 
ków starszych, obeznanych z techniką odbudowy, do­
świadczonych, ale rdc idących na rękę p. Brylowi, a 
natomiast'obsadzanie kierowniczych stanowisk ludźmi 
młodymi, ale za to z pod znaku p. Witosa. Bezwzglę­
dne usuwanie ludzi starszych, nie należących do stron 
nictwa ludowego wywołafo już Odruch w’ Dyrekcji kra 
kowskiej, gdzie najpoważniejsi urzędnicy,•nie chcąc 
narażać się na szykany, zrezygnowali ze swych sta­
nowisk.

Minister robót publicznych P. Narutowicz jest 
człowiekiem wielkiej wiedzy technicznej 1 europej­
skiej sław y, nic jes': jednak należycie poinformowany o 
panujących stosunkach i może zbyt ulegr blizkiemn 
otoczeniu, a jednak w imieniu wschodniej Małopolslci, 
tej najbiedniejszej części kraju dotkniętej najbardziej 
pożogą wojny, apelujemy do niego, aby wglądpąl w te 
stosunki i nie* dopuszczał do takich szkodliwych a 
krzywdzących eksperymentów, odbijających się no 
akcji odbudowy kraju.

Przypuszczać należy, że p. Weber niedługa ustą­
pi, bo jclgp reformy się zgubne, ale obawiać się
należy, że jego następca znów będzie reformował 1 
ulepsza' system odbudowy, a kraj będzie lata czekał 
na domy i budynki gospodarcze, bez których nie mo­
żna sobie wyobrazić podniesienia rolnictwa, uprawy 
odłogiem leżącej ziemi. Akcja odbudowy nie powinna 
mieć nic wspólnego z polityką, urzędnicy ońbudow 
powinni być ludźmi bezpartyjnymi, pomagać wszyst­
kim obywatelom, wszystkich, na równi traktować, bez 
oglądania się, czy /mszczonego pociera Witos, Bryl, 
czy inny peseł. A już nie powinno być cierpiany mie­
szanie się do odbudowy p. Brvla, który niepomny na 
liczne cięgi, nie może odwyknąć od osobistego intere­
sowania się sprawami, dio których zgoła nie jest po­
wołany.



Z  k r a j ą .
Zakopano, w lutyib.

W  dani 11 bm. odbyło się w1 lokalu tutejsze! 
f,Gwśas&dy' pierwsze tegoroczne zebranie zakopiań­
skiego Koła Związku Ludowo-Narodowego przy lic7- 
uyro bardzo ućLiale członków i zwolenników z ró­
żnych warstw społecznych.

Prezes Koła, naczelnik gminy Kozłowski omó- 
wfl wajpierw krótko działalność Kota w roku ubie­
głym. Mówca stwierdził, że mamy prawo być z niej 
dtantu: — ilekroć bowiem zachodziła potrzeba poswię 
cenią sił swych sprawie taranowej, a chwil takich, 
i to tiafi w yraz groźnych, przeżyliśmy dużo w r. ubS 
ilekroć (należało podjąć jakąś akcję społeczną na grun 
cie miejscowym, zawsze członkowie ł zwiolenMcy 
naszego Koła stawali w  pierwszym szeregu obrońców 
sp r»vr oiczysłej. ć

W  szczególności Koło Pierwsze dało hasło zaprzo- 
staflla sporów partyjnych w krytycznych dniach li­
pcowych ł sierpniowych z. r. i skupienia wszystkie* 
sił <0* obrony agrożoncj Ojczyzny. Bądżto wstąpi­
wszy w szeregi obrońców kraju, bądź pracując w 
irfiejŁcowym Komitecie Obrony Państwa, bądź też 
w  teneą formie, wszyscyśmy i,&sr obowiązek naro­
dowy spełnili. Między innymi wstąpił wówczas do woj 
ska zasłużony wiceprezes si iszego Koia ks. Jan  L i- ' 
twie i pełni dotychczas tę służbę.

Dopiero Później przyłączy! sę do mejscawej akcji 
obrony Państwą tutejsi ludowcy, socjaliści zaś zachó 
wali bierne stanowisko, tłumacząc się te«u, że nie ma­
ją Instrukcji od swych wład’ na czelny cii! Jakgdyby 
w chwil, w której zagrożonym t>y{ poważne nepodle- 
gły byt Ojczyzny naszej, samo serce wskazywało dro 
g obowązku narodowego!

Skoro minęło niebezpieczeństwo oolszewickiego ua 
landu, członkowie Koła wzięli v<yaatny udział w acii 
yotnocy, dla Wi]"a i Górnego Śląska, tudzież w in­
nych poczynaniach mniejszej wagi. Równocześnie zaś 
w nader trudnych warunkach pełnili swe funkcje ci 
z pośród Koła, którzy w  październiku 1919 r. wybra­
ni ^ostali członkami miejscowej rady gwarnej. Z po­
czuciem tedy dobrze spełnionego obow iązku rozpoczy 
nemy nowy rok naszej działalności

Po sprawozdaniu pftzesa Kozłowskiego zabrał 
głos redaktor Ryniar z Krakowa i w wyczerpującym 
referacie omówił wszystkie najważniejsze iaacadnie- 
Hia nasze polityki wewnętrznej , zagranicznej. Mówca 
wykazał przytem niezmiernie szkodhwy wpłj^w, ja­
ki wywierają stronncfwa lewicowe we wszystkich 
dziedzinach życ'a (narodowego i społecznego; poparł 
swe twierdzenie licznymi i znakomicie uobranyml 
przywła-uami z życia; zakończył wyrażeniem nadziei w 
zwycięstwo słusznej sprawy, reprezentowanej przez 
iiarz kierunek polityczny. Świetnie wygłoszone P ^e- 
móuitnie ujęto zebranych, którzy podziękowali mo 
wcy gorącymi oklaskami.

kabieraii jtszcz< głos los. Korzonkiem icz. faji Kro- 
bicki i toni, poczem uchwalono przez JOdajnacjf nńsłę- 
jiujące rezolucje:

1. W yrażamy radość z powoau uchwalenia w 
dmgiciti czytaniu K«nstytucj! z dwuizbowem ciałem 
prawodavvCzem na wzór wielkich państw demokraty­
cznych zachodu i wyrażamy uznanie sejmowemu klu
bowi Zwjązku Ludowo-Narodow ego za niezłomne i 

nieustraszone stanowisko jego w czasie “brad j głoso 
wania nad Konstytucją. Domagamy się, by Sejm 
przystąpił bez włócznie do trzeciego czytsiua Kon­
stytucji.

2. Zasyłamy wyrazy hołdu i pozdrowienia bra­
ciom z Górnego Śląska, pewni, że niedaleki już ple­
biscyt przyniesie wielki tryumf idei narodowej nad 
spekulacją pruskich Jurkrów i baronów węglowych.

3. Sprawę tz. Galfcjj Wschodniej uważamy za osfa 
tecznie załat\ytoną 1 uznając Prawa ludności tamtej­
szej tak  ruskiej jak . polskiej do kulturalnej łu tonomji, 
potępiamy stanow isko tego odłamu prasy, który wy­
stępuje z programem autonomfi politycznej,

4. Tak sarno polskie Wilno vkmn należeć do 
Polski bez żadnych koncepcji w  rodzaju Litwy Środ­
kowej itp.

5. W yrażamy najżywsze zadowolenie z powodu 
wizyty Naczelnika Państwa w  Paryżu, która oby do- 
Prowędziła do formalnego sojuszu z Francją, mającą 
z Polską wspólne interesa i wspólną trady cję walki ,o 
najwyższe ideały ludzkości, wolności \ sprawiedliwości.

6. W  zakresie pony wewnętrznej domagamy się: 
a) wykonana reformy rolnej w tyijfc kierunku,

aby olhi-zymic obszary urodzajnej ziemi na kresach 
wśccodnidh ofloane zostały chłopom 9olsk;m,

3j) t”Vt#o ustawodawstwa robotniczego, które za­
bezpieczając Starość — stałoby się podstawą wytę­
żonej pracy produkcyjnej, a nie było podłożem nie­
potrzebnych strajków, którymi komuniści- cł>czi zni­
szczyć młode P«ństwo Pilskie,

c) ograniczenie Hczby urzędów 1 urzędników, 
przy równncz650610 uregulowaniu icb warunków ży­
ciowych,

e) opieki u ad snwalidaml wojennymi zarówno z 
arrnji Pilskiej, ! ”^^ych armji zaborczych,

f) zabezpiecz* 01® 0ytu na starość służbie domowej.
g) zaprować-Chie wolnogo handlu przy śeisłem 

zamknięciu granic i s osowa();u rL6tryCj1 kar na pałka­
rzy, bez względu 02 ’ ki® za ujmi stoi.

h) w myśl P0^  ̂ / - ych zasad wzywamy ogól 
narodowei opinji polskiej, ze względu na przynale­
żność partyjną dc opracowania zasad wspólnej poli­
tyki v  srrawach nanVflżll,e3szych 00

■.......... . I  ............  \ , .................................  ...............................................................................  ...........................................
..5ŁOWC POLSKIE" Nt, Eg z dnia 35 lut go 1921.

Ze świata.
&  Zgon bohatera swbskiegu. Śmierć mars?. Mi6ica, 

okryła całą Serbję żałebą. Gazety serbskie - słoweń­
skie poświęcają zmarłemu -długie artykuły, wielbiąc 
w nim bohatera narodowego. Był to bov/iem jeden 
Z najświetniejszych generałów serbskich on to zadał 
cios armji austriackiej gen. Poiiorka pod Rudnikiem 
w  r- 1914 i ujawnił w ten sposób wagę oręża serbskie 
go Marsz. Misie dowodził także wojskami serbskiemi 
na froncie salonickim podczas zwycięskiej ou-nzywy 
w październiku 1918,'>ktc»a doprowadziła do wyzwole­
nia Scrbji z pod j a r z m a  najeźdźców.

, Rozmaitości kulinarne.
Wp^awdzm d ot LI wV brak mięsa miną> nara- 

zie, ale i powrócić może i wesztą wugóie dofić o  
nie trudno i drogo kosztuje, dobrze jest więc dać 
parę przepisów oszczędno nowych.

B:-»rdzó smaczną i pożywną potrawą są prze­
cierane k. itofle, nnes aue z siekaną sz\nką lub 
ozorem i o d rębną  masła. Masę tę ubiera się ki- 
szortm i ogórKami lub g iy  s ę  ence ją uueć bar­
dziej pożywną, podaje s ę  do te«o sadzone łaja.

Inna znów potrawa: Trochę owsianej kaszy 
(nie za dużo) rozet zeć z siekenem mięsem. (o,dpaa- 
ki od kość; z zupy). Posoitć to, pop eprzyć, uo- 
dać g ak i rnu-ZKatołuwtj, cc tub i tłuszczu. To 
wszystko /mieszane razem się goiuje, a potem wy­
pieka się w rur^e.

Smaceną jest też uas’ępująca kombinacia do 
rm ę^a: Fokraiać dwie cebule i przysmażyć, aod ć 
2 łyżki octu; gdy się z rtm en i w ło ^ ć  2 łyżki mąki, 
wlać trochę oulionu i dw e łyżki przygotowań go 
przedtem sosu pomidorowego i w końcu wsypać 
siekanej p etruszki. Pokrajaną w cenkie plasterki 
sztukę m ęsa polać w ten sposób przyrzą zorym  
sosem, połuźvć na wierzch kawał masła i wstawić 
co pitea. Jest to bardzo dobra i wykwintna po­
trawa, imitująca slawue francuskie „Bo.-uf Mi- 
rubon“. ■ *

Oszczędny i smaczny gulasz robi się w łen 
sposób. Skórkę ze słoniny przyrumień a się z ce- 
b..Ią. Dob<ze ubite mięso kraje się nietarćzo 
drobno, soli si^ i piep zy dodbje jeszcze cebuli i 
pół liścia bobkowego. Polewa się to suio*em  
miekiem z cytryną i odrooir.ą zimnej woay. Dusi 
się po wolu ku gouzinę, gdy już gotowe, sos się 
p-zefasowuje i póiewa niem gulasz

Są o Ogólnikowe przepisy, dokładny pro­
porcję mus* wypróbować każda gospodyni, co przy 
trochę doświadczenia jest rz czą bardzo łatwą.

Dział ekonomiczny.
Nadzwyczajne Walne 

Zgromadzenie Akcjenarjuszów
P ilsk ich  fa b ry k  M aszyn Ł W agonów  

Ł. ZL LE>7E \iiBKl w  ilrah owie. Lwowie 
i  Sanoku 8 . A.

Dnia 5 b. tri. popołuiiniu w sali posiedzeń 
zakładów fabrycznych L Zieleniewski S. A przy 
ni. Grzegórzeckiej w Krakowie, odbyło się

n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n ie
AKCJONARJUSZÓW, }

zwołane głównie dla powzięcia uchwał w s rawle 
podwyższę• .fa k a p i t a łu  a k c y jn e g o , które oka- 
za 'o  si.c w^k zane ze względu na znaczny ro z w ń j 
p r :-« a s i^ b :o rs t^  a  i konieczność budowy nowe}
fabrv-Ki wagonów.

W z t pTwie Prezesa Ratv Zawiadowczej. p. 
Leona Ziel-nie oskiego, zfb&mu' prztwdlffllzyi Dy­
rektor Bmku Piiemystówego, Dr. M aicn SzarsK,, 
który na ws:ęp'e stwierdź ł, zć uczestmcy rep -zen- 
tr ja 66.359 akcyl przedstawajacych 3.317 ełosow. 
Na Se*iefafza' powołaf Przewodniczący p. Edmun 
da Zieleniewski go, Weryfikótoiów protONOłu o p .: 
Dyrekto a Banku Małopolskiego, Kazimierze 
Baudę i Dra Stanisława B iczora.

Na wniose< Posła, Drs Lówenstein? uchwa­
lono i o dyskusji jednomyślnie upoważnić Radę 
Ziwtadowczą do pr/eprrw adzenia potrzebnych 
z m ia n  *łt*uutu Z kolei Naczelny Dyrektor 3pó_ 
ki, p. Inż.' A. 1 e^alski uzasadnił k o n ie c z n o ść  
p o w ię k s z e n ia  k a p i t a łu  p o t r z e b ą  z n a c z n o g o  
z w ię k s z e n ia  p r o d u k c j i  z a k  a d ó w  fa b ry c z -  
t iy c h  S1 2ki, a  m ia n o w ic ie  e rz tiz  a o a ta w ą  
w a g o n ó w , k tó r y e k  z a p o tr z e b o w a n ie  j e s t  
o g rc ®  e. btnie ące zakłady iabryczne w Sanuka, 
pracuia Wyłąc/nię dla Rządu poGkiego i jakkolwiek 
zostaną z i orie.-nizowane pr trz-bnej i oścf wagonów 
nie zd iłają w ,konać. Kon.eci-ną -raje S’ę więc 
buaowa nowej, w najr owsze urządzenia zaopatrzo- 
nef fabryki, tudzież budowa domów robotniczych. 
P. Inż. Lewaf-ki vi\< sił wniosek o p o d w y ż s z c i e  
o b e c n e g o  k a p i t a ł a  a k c y jn e g o , wvno zącego 
11,200 0‘J0 Mkp. (ro?'oż' negn na SC 0^0 
akcji po 140 Mitp.) o k w o tę  5 8 ,0 0 0 .C0 0  M k p  , 
c?yp do łacznei kwotv 67.20ÓC00 M \p. t ter.i, że 
Rada Za^i doucza uposażm y na będ-ie do wv 
dania , ktji częśc.owj i oznaczenie, u a s u  i uarun 
ków em.sji.

?

W dyskusji zavieraii glos pp.: Dr. Sr Boczar, 
Kupferbcrg. Dyrek>or Dr. Marcin Szarski, Dr. Sta- 
wowczyk i Dr. Lówenstein, poczerr po wyjaśnieniu 
p. Dyr która Lewalsioego, że powiększenie kap tału 
służyć ma tylko na inwestycje, zaś kapitału o- 
bro'owfcg., dostarczą bank1 polskie na zasadzie 
odprw edniego układu, wniosek jednom yślnie  
uchwalono.

W dalszym to u zebrania na wniosek p. L. 
Szczep n-kiego upoważniono Radę Z aładow czą  
do koopracji 4 członków do swego grona, na 
wniosek Dyr. Dra Langa uooważniono ją d o  u- 
dzielenia subwencji ?>a budowę wszechnicy han­
dlowej w Krakowie, na wniosek p L. Szczepań- 
sk ego do ponownego przeznaczenia kw oty  
Mkp 15O 0 9 0  n a  cele plebiscytu górno- 
śląski, go (łączn.e Mkp. 300.000). Na wniosek 
Dra Sta*owcrvka zeirani akci<jnarjusze uchwalili 
uznanie Radzie Zaw adowczei, Dyrekcji, urzędmkoni- 
i robotnikom ża owocną pracę. Wszystkie u«.hwały 
zapadły jednomyślnie.

Po Walnem Zgromadzeniu odb \io  się posie­
dzenie Rsdy óawiadewćzei, na którem uchwalono 

•podwyższyć w najbliższym czasie kaD:tał akcy.ny 
o  Mkp. 14,C0u.0C0, t. j. na Mkp. 25,200 000 z tern, 
że st tzy akcjonariusze otrzymają za 4 stare akcje 
3 nowe. Pozostałe akcje obejmuje synayKit, a 
pewna drobna Pość akcji zostanie rozJzielona z 
wolnej subskrypcji.

Jak się dowiadujemy, Spółka Akcyjna L  Zie­
leniewski oirzymała w ostatnim czasie tak zna zne 
zamówienia, że będzie mogła zajać niemi p*-zez 
szereg lat nietylko istniejące obecne fabryki, ale i 
nowe zakłady, które ma zamiar wybudować. Po­
nadto Spótka w ostatnich dniacn podęła  się do­
stawy ca ego urządzenia nowej rafinerjf nafty w 
wielkim styla, której produkqa będzie się opierała 
na zupełnie nowej metodzie destylacji. Metoda ta, 
opracowana przez wybitnego polskiego uczonego 
ma stanowić przewrót w tej" dziedzinie fabrykacji. 
Rafintrja ma być już w bieżącym roku p u s z o n a  
w ruch Nr. 735.

Targ zbstowy w iniatmla.
Płacono w bieżącym tygodniu.

za żyto 739
.  jęczmień zwykły po 41 do 43 Mp. za 1 kg.
* „ orowarn. w 45 n »
» * pastewny » —

„ &
» »

» kukurydzę » 36 n ' .
» końsk- ząb » 34 n » *
» ow.es 32 » ' M »
r> fasolę białą n 40 „ 41 ff n
w „ kolorową 39 , 40 » »
* ziarnka arbuzove 140 * r> 0
„ olej słonecznikowy » — » — ■ •

Popyt S'lny. Podaż słaba. Tendencja zwyżkowa. 
Leje rumuńskie: z początkiem tygodnia n>żej 

11 Mk. p. z końcem tygodn. do 11*28 Mk. p.

VI naszsj AdtministracJ z  ożyli:
Na zoinicrza w polui
L. G. 42 papierosów.
L. G. 21 „
L ,G. 21 „
L. G- 2!
Na Sk o b  "artstwa.
Zygmunt Bahoci, Zs icszczyid ntk. 90,
N< przytulisko Brata Aloerta:
S. A. iółtyicy, bhianiki mk. 10.
N. N. mk. 50.
N. N. mk. 5.
Dia wsparcia nauczyciele! emerytek .
Zairia-t kwiatów dla zmarłej koleżanki śp. fijL lła- 

chiewiczowej, gsono szkoły wydz. ztiiik. im. Konopnickiej 
mk. 1565, Merrr.i.ia Markowiczowa mk. 500, Helena ‘\wia- 
tkowska mk. 500.

Na ochron i 1 . S. L- na kre6a-.h wrehodn: 
Uczenice VII ki. Szkoły w dr. Pp. Benedyktynek 

łać. w d.iiu Imion n gospodyni klasy mk. 712.
Na fundusz wdów po obrońca.h Lwowa: 
jfwiązd gospoda/czy Urzędu,K. rachunkowych Dv- 

rekcj Skaroc mL lo .’20.
N< flotę Polską:
VII. Departament Magistr. tnk. 72.
Na Twe Itp. Dzieciątka Jezus:
N. N. tnk 50.
Na Bursę iw . Woj J e c h a :
N N. tnk. 50.
Na ociemiiicłycn inwalidówt
PozosUie drobne z poborów za luty b. r. urzędnicy 

Dyr. Ska.bu we Lwowie mk. 53 „
Na inwalidów Obrońców Lwowa:
Zamiast r.wiatów na trum nę ś. p. Zosi Aleksandro- 

wiczówny grono nauczyciel;k e i młodzież szkoły wydz. 
źeńSf,- im- KI. Tańskiej nik 1600. -

Nekrologia.
B ronłsi& w  Cd roy ą i  A u g u s ty n o w ic z

b. włałciclel cabr ziemskich ur. w roku 1317 w Woszczań- 
caub zasnął w Panu po długich a deżkidh cierpieniach, za- 

opatrzony św Sakramentami, dnia 19 latego 1921 r.
W nieutulonym żalu pogrążono dz.ie.i i wnukowie 

zapra r j:j krewnych, przyjaciół i pob żnych ch z.eśct- 
jan na ourzed lOgrzeb -wy, k órv oubęuzie się w śro­
dę 23 lutego 1 y2i r. o gOjz.,3 popoł. z domu żałoby 
przy ul L i a r  owcza i. 19 na cm entarz Łyczakowski 
do urobowta ro t tm g o . ___________   7-n,



8 ..SŁOWO FOL5KTT* W. 86 z rfnia 23 IWBg" 19Z\

CENY OGŁOSZEŃ:
O głiST iliia  -niejscowe (lw ow skie) za  1 w iersz 
(nonpare il) 5 Mk. „N adesłane" i „N rk ru log i"  
15 M k., na I-s ie ) ko lum nie  50 Mk., K ronika 
30 Mk., po  kroilici. i k o m un ika ty  35 Mk. — 
O robn '. o g ło szen ia  2 Mk. za w yra’ Pas ii na ko­
lum nach  tekstow ych po cenie „N adesłanego".

O GŁOSZENIA.
CENY OGŁOSZEŃ:

Z am iejscow e (pozalw ow skie) r a  I wier* ’ Jnon- 
parell) 6 Mp., N adesłane  i nekrologi 18 Mk., na 
1-szej kolum r...- <yj Mk., przed k rom ką i0 Mk, 
po k ron ice  i k o m u n ik a ty  30 Mk. E robne o g ło ­
szen ia  za  s łow o 2 Mk. O g ło szen ia : w po ran ­

nym w ydaniu 50'* droższe.

76.

KUPKO i rfPZEDARZ.
antyk kość, słoniowa, cheban srebro wewnątrz 
sztylet sprzedam. Rozumiłowski Kochanowsk ego

7z3
fnlnroplr 2o0 do 300 morgów’ z buaynkami z klucza dób'1 
rU lnar&  kupi Polak Łaskawe ofe.,y pod „Strat ziemi1*
do Administracji tego dziennika. 580

Biuro kupna i sprzedaży K. Buchelta 
i w jaśle poszukuje do Kupna kilka 

większych msjaików na wschodzie z budynkami cena obo­
jętna. Również przeprowadza różne transakcję majątkowe 
pomiędzy wschodem a zachodem. 728

żelazne zbiorniki na wodę pojemności 2000 1. i 1500 
1. tanio sprzedam ul. 29 Listopada 1. 21. 674

R a d o w o  opow.

fiwa
sprężynowe, panowe, tokarnie, heblarict, gryzerki, 
i„r, płoffiijdrie, gairy, motory, iokomnbile, .urbiny, 

poleca „P 1lO T “, Lv ó w , Batorego 4._______________ 406

nt^flWAfiłonp oębow?. bukowe, sosnowe i jasionowe 
Ul ófln iło lailj kupuje na pniu i loco sracjt. Dom han* 
d o w y  Stanisława KuiikowsKiego Lwów Ttatynsna 7 . 7ą5

pluszowa, lustro duże z konsolą, kilimy, dywany 
cliod liki firanki, Bielizna męska. Futro damskie, 

Buty i  cholewami Samowar rosyjski mosiężny. Okazyjnie 
sprzedam Rynek 43, U p. 3—-6. 744

n np.A/l«m futro podróżne nowe, kurtkę zimowa, stół 
opriCLUU dębowy jadalny, orzechowy sa'onowy i ku­
chenny, półkę kuch :n"ną, 2’umywalnię, instrumem samo- 
e rający z nufami, 'okomobilę dzieenną. Wiadomość Obo­
rowa 4  II P- Nr. 5 od godz. 3—5 pp. 747

K U P I Ę

B r a u n i n ^  b e l g i j s k i
mały kaliber porcelanę, kryształy, makaty, dywany, meble 

7o7 antyczne i nowoczesne.
Zg oszenia Hala Aukcyjna, Lwów, ul. Akademicka 3.

h - m  POSADY POSZUKIWANE. Ł
Buchalter z długoletnią praktyką w zakładach przerry- 
słowych obznar-niony ze wszclkiemi gałęziami przemysłu 
obejmie posadę w więkscom przedsiębiorstwie. Zgłoszenia 
Bolesłew Wiśmoki Przemyśl Kopernika 7. 682
r 7.  ił/tu ekonom, Ślązak. 27 lat z szkołą rolniczą i kilku- 
ii6(|uvu letnią praktyką postukuje samodzielnej posady 
na ordynarję na 1 kwietnia 1921. Łaskawe zaroszenia ood 
Rolnik, posierestante Andrychów Małopolska. 742

- W O L N E  P O S A D Y .  —
Lignit a chrześ. pisząca biegle na maszynie władają;* nie- 
I uli Ud. mieckim otrzyma posadę „Pilot” Batorego 4. 680
PA Om tnih inwalidy W. P. obznajomionego manipulacją 
rU3ou&.UJv tytoniową jako magazynier. Oferty z poda­
niem curi.ulum vita& przyj,nuie hurtownia tytoniowa 111. 
Zygmuntowska 14. 748

Większe przedsiębiorstwo
fabryczni ue buowle peszokoje

B u c h a lte ra  (H ę ) b ila n s is ty ,
Korespontfsnta (tkę) liczę t jo biegle * ’

1)

2)

3) Kilka pomocniczych
mau/nie. 
sil biurowych.

na

Oferty wraz z odpisami świadectw i Dodaniem wynsgro­
dzenia pod 720

C f a l s  n n e a i i a ^  do Bfflki ogłtfsżeń Sokołowskie- 
001(1111 111196UH go we cwowie, ul. Ja. ieUońska.

W administracji miasta GNIEZNA wakuje od 
zaraz lub później

posada rendanta 
Miejskiej kasy oszczędności

na razie z poborami stopnia III. pragmatyki miejskiej 
(z widokami posunięcia do wyższrgo stopnia płacy).

Pensja zasadnicza wynosi na razie 950 Mk* 
miesięcznie, później, t. z. przy p sunięciu do wyż­
szego stupnia płacy 1.100 Mk. miesięcznie. Pensję 
podwyższa s ę od czasu do crasu analogicznie do 
rozporządzeń państwowych. Zwrot kosztów podróży 
zapewnia się. 756

Kandydaci mający poza sobą dłuższą praktykę 
kasową, zechcą zgłoszenia wraz z życiorysem i uwie- 
rzytelnionemi odpisami świadectw skierować do ni­
żej podpisanego urzędu.

Gniezno, dnia 19 lutego 1921 r.

Magistrat

KuŻNE DONIESIENIA.
Cpnjałó d’«cole nationale dans une wIL provinc'a!e cher- 
DUulGfc. che un franęais ou une irancaise coni aissame la 
methode Berlitz on semMable pour donrer des lecons pu- 
blics. Demeure et approvisi.tii n asiurees S’adresser a 
Mme Nawrocka rue Batory* 28. 1 etage parte 5._____ 744

do wypożyczenia lub przegrywania; kolacje 
czyste i smaczne c sympatycznej rodzin^go-

saukuję. Do Admi istr. „Inżynier1-.

fin?7f*dayQ realności Dez kosztów dla właściciela zajmę 
upiiilJUoią S;ę Inżynier Chrzanowsici Zimorowiczr 'j. 
Dom piętrowy tamo sprzedam. 746

M A S ZY N K I N A F T O W E  ~

PŁUGI
o »

s y s te m u  „ P R I M U S "
p • I e c a

P A R 0 W E 
M O T O R O W E  
T R A K T O R )

A N T O N I  H A L S K I
(unito. S o tln U m o  2.

Noże do heblarek
pasy skórzane, piece i kuchnie tzamenwe. miechy kowal­
ski*, kasy i kasetki rWerthelma“, sle słowiańskie i i n  
rykańskie, papa darniowa wagi denymalne i Ualunemn, 
sieczkarnie, piły do gatru, jyrkula. ae, taśmowe 1 lasowi 
okucia budowlane, wazki kniejowe, narzędzia ślusarskie 

1 guepedarcze, tokarnie, motory — poleca 551

L w ó w ,
tasaź Mikolascha.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
TECHNICZNO-HANDLOWE 

W E  LW O W IE
Zamarstynów • Lwowska 48.

D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T  
Z E  S K Ł A D Ó W .

M. Kieratu
H U R TO W N IA  U L A  K O N S U N Ó W

sp. z og. p.
skład Lwśw,ui.Retłthnowicza 11. biuro: Czorążczyzna 11 h.

otwarty cały dzień 
NAJTAŃSZE ŻHODŁO ZAKUPU towarów odzieżowych i 

obuwia dla robotników i służby foiwarcznej. 66 
RUHT. DELTA.

R 0 G Ó Ż K I  TR ZC IN O W E 
do wycierania obuwia

póleu najtaniej ..u'„

L  HOSZOW SKI Akademicka 3.

Prot. Dr M T. Huber.

— Cd na 
w a d z ie

30 M k .  -  
do nabycie.

✓ fi*
Z dziejów kampaiji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart W.Samuel 
o pogromach 

w Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

v ycłanej do. olski przez 
Sekretarza Stunu dla 

spraw zagraniczni ch W. 
Brytanji.

Cena 10 Mk.
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa Poski;go“ 
Zimorowicza 11-15.

z n a j d z ie  s ta le  za ję c ie . 3749

c h iń s k ie  i a n g ie ls k ie
ze .w k.żcgo zbioru ,

(o najprzedniejszych ga­
tunkach poleca 

h a n d e l h e r b a ty  i k a w  •
EDMUNDA RIEDLA

we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 4

Hsrendafne ceny
w  brylanty, złoto I srerbo 
plscf MANOL, Kbpernlka 14,

frepumsrafę
na

„Stowo folshic
przyjm uje

Administracja M stówa 
Polskiego”  

borów, Zimorowicza,
11-1S.

P t  IG  M O T O R O W Y
„ S t o c k "  a ino w czy ty p  6 tk lb . 
a  m “  r  A  o s o b o w y  tanio

sprzedam. Zgłaaznnla pod
„S tc ic k "

do blnra rok!*my „P» - \  Kra­
ków, Karmelicka 16. 610

Pług motorowy
3 akibfa y „Ekocelolor* natych­
miast do użytku. Botor 12 HP. 
do oprzedannu Zgłoazeaia nod 
A N. dc hiura r;ktam> „Kra­
sa1' Kraków, Karmelicka 16.

60'

ogłoszenie licytacji.
W myśl ugodj zawartej u. Sadzie okręgowym lako handlowym we Lwowie 
Oddz. X. do Cg. X. a 24/30 mi dzy p. Zygtrur t m Marszałkiem ic/im i Ta­
deuszem Popławskim rozpisuje niniejszem iako wykona .vczvm tej ugody

Firma

P T  H *  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
*  W  I N  HANDLOWO - TECHNICZNE

w e  L w o w i e , Z a m a r s t y n ^ w , ulica l w o w s k a  l  43.

Licytacje Górnego Śląska
75C

na rzecz 
plebiscytu

ba£ nosoutniotw a w ła d s  sądow ych

używanej maszyny asenizacyjnej składającej się z  kolta parowego, 
maszyny parowej ( pompy powietrznej z  przynałeżytOHiami na 

AzteA 2P lutego 1921. o godz. 10 przedpoi.
Cena u yw o  anla w yncii 5(> 000 Mkjr

Wadyum złożyć się mtuąee przez ewentualnych reflektantów wvnosi 5O!0 
MUd. — Licytacja odbedzie się w biurach firfny ,.PI0N “. Przedś.ęDi:>rstAO 
techniczno handlowe Zatmarstynóir, jwowokt. 48 . Sprzedać się mający 
onjekt można oglądać w d 26 i 27 lutego w godz nach urzędowych oraz 
w dniu licy^cji w skład e Firmy „PlON“. — Szczegółowe warunki ncytacj! 

m ^żia  * tych sarny, h terminach przeglądać w biu1 'ć  F i r m y  „lJ!ON“.
Z drukarni a Polskiego” Lw6w, Z!mocowicza 1145, pud zarz. W iU t& m  Antoniego Skrzyczyftsue*^


